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SŁOW A POLSKIEGO.

Lwów 24 kwietnia.
Wiadomo, i i  na piątek, 27 b. m. zwołał 

p. Jaworski Koło sejmowe dla przeprowadze­
nia rozprawy nad oheoną sytuaoyą polityczną 
„w krają i w państwie*. Na to zebranie ża­

kami Koła Polskiego we W iedniu na współ 
ne obrady*.

Hipokryzya godna podziwu! Wszak- 
żeż wiadomo każdemu, kto zna elementarny 
katechizm nasz polityozny, i i  pierwotnie, 
mianowicie wówozas, gdy sejm wvbiersł po- 

| słów do W iednia było sejmowe Koło nawet 
| formalnie macierzą delegaoyi wiedeńskiej. Po 
bezprawnem odjęciu sejmowi prawa wyboru 
delegaoyi do parlam entu państwowego w r.

proBzeni zostali takie oi posłowie lo B  y pg73, niezliozone razy była stwierdzana łą- 
p  twa, itórzy nie są pui la mi sejmo ymi, ' ojbuô cS ściślejsza obu polskich Kół parlameń- 
ale w parlamencie państwowym należą do tarnyoh, która też i pod względem formal- 
Koła polskiego. Jest to naturalnym  wynikiem jjym wyrażała się w tem, i i  tak  samo posło- 
łąozn zasadniczej, istniejąoej pomiędzy I wje sejmowi, którzy nie p iastu ją mandatów 
Kołem Polskiem w sejmie i w Badzie pań- j p0Sł6w d0 rady państwa mają wstęp wolny 

W8- : na posiedzenia Koła Poiskiego we Wiedniu,
Pisząo o tem zebraniu i zaproszeniu j tk  członkowie wiedeńskiego Koła Polskiego 

ozłonków wiedeńskiego Koła Polskiego do bywali zawsze bez przeszkody na zebraniach
współudziału w owej naradzie Koła Polskiego 
sejmowego, kilka razy powtarza Słowo Polskie 
z naciskiem wyrażenie, i i  solidarność Koła 
Polskiego we Wiedniu z sejmowem Kołem 
Polskiem jest — „fikoyą*. I

Przypatrzmy się, ozem jes to w istooie 
swrjej, oo dla Słowa Polskiego jest „fikoyą* ?

Wszakże solidarność pomiędzy wieden- 
skiem a sejmowem Kołem Polskiem nie jest 
niozem innem, jak  tylko zasadniozą łąozno- 
śoią polityki obu tych kół parlamentarnych 
w imię interesów narodowyoh, które przeoież 
dla Polaka są jedne i te same we Lwowie jak  
i we Wiedniu. Beprezentaoya kraju naszego

sejmowego Koła Polskiego.
To ich prawo zwyczajowe, przez nikogo 

nigdy niekwestyonowane, nie je st objęte 
żadnym regulaminem tylko dlatego, że sej­
mowe Koło żadnego regulam inu — nie po­
siada.

Posłowie, którzy służą Słowu Polskiemu 
za informatorów, podobno ooś wiedzą o tym 
„ interesuj ąoym stosunku* solidarnośoi pomię­
dzy wiedeńskiem i sejmowem Kołem Pol­
skiem, o stouunku tak dawnym, ja k  dawno 
oba Koła istnieją --" tj. od ioh powstania

Ale i to podobno „fikoyą* dla Słowa 
Polskiego, które dziś całą siłą pary steruje

w parlamencie państwowym we Wiedniu musi ; ku rozbioiu solidarnośoi narodowej i wszyst- 
naturalnie dobierać tam innyoh środków, szu- kich instytuoyj na tej solidarnośoi opartej, 
kaó innyoh dróg do osiągnięoia celów naro- j I  w tej też myśli głosi Słowo Polskie. 
dowej polityki, niż sejm, którego zakres dzia- ' iż piątkowe zgromadzenie ma być „sądem" 
łania obejmuje sam tylko kraj, bezpośrednio , Koła sejmowego nad Kołem Polskiem we
i wyłącznie. Ale z natury swej 
podstawy jakoteż i oele ostateczne 
ktk jednego, ja k  i drugiego Koła Polskiego 
8ą jedne i te same, bo z jednego w ypływają 
one źródła; z poozuoia potrzeby, trądyoyj i 
polityoznego interesu n a r o d o w e g o .

Ale to wszystko są rzeozy, które dla so- 
oyalistów m ają znaozenie „fikoyi*. Oni znają 
tylko jedną politykę, streszozająoą się w przy-' 
kazaniu. „Proletaryusze wszystkich narodów 
łączcie się!* — łączcie się pod ozerwony 
sztandar, do walki z wszystkimi, którzy pro- 
letaryuszami nie s ą ! A ponieważ Słowo Pol­
skie — ozem bliżej wyborów, coraz więoej 
odkrywa w sobie aspiraoyj ku socyalizmowi, 
więc nic dziwnego, iż naturalną łączność obu 
parlamentarnych Kół Polskioh opartą na przy­
rodzonych uozuoiaoh narodowych nazywa 
fikoyą.

U daje ono, niebożątko niewinne, iż so­
lidarność Koła Polskiego wiedeńskiego z sej­
mowem jest jakimś nowym wynalazkiem — 
„i możemy stwierdzić—pisze dosłownie — dla 
historyi tego interesuj ąoego stosunku, że o ile 
nam wiadomo, po raz pierwszy zbiera się 
sejmowe Koło lwowskie z wszystkimi ozlon-

zaran, iż

życzeń Słowa Pol■

zasadnioze j Wiedniu — i nota bene pouoza je
polityki i powinno wydać nań „wyrok sprawiedliwy*— 

ozy taj: wyrok w duchu 
skiego.

Wiedeńskie Koło Polskie z pewnością nie 
obawia się „wyroku* Koła sejmowego i może 
byó pewnem Słowo Polskie, iż z radośoią po­
witali kierownicy naszej polityki parlamentar­
nej nastręozoną im teraz sposobność do obja­
śnienia opinii publioznej w kraju ową dysku- 
syą polityczną w naszej sali sejmowej ich 
postępowania — opinii publioznej srodze okła 
mywanej w tym względzie i bałamuconej 
przez pisma tego rodzaju, jak Słowo Polskie, 
Naprsód itp.

Boaprawa f.a objaśni, że twierdzenie, ja­
koby polityka Koła Polskiego we Wiedniu nie 
była narodową, ale rasową słowianofilsaą, jest 
wymysłem, jest kłamstwem.

Stwierdzi ona, iż kłamstwem jest także 
twierdzenie, jakoby Koło Polskie popierało 
kiedykolwiek lub popierać‘zamierzało obstruk 
oyę czeską przez zacietrzewięuie się w owym 
zmyślonym siowianofilskim kierunku.

Udowodni ona, iż kłamstwem jest, jakoby 
Koło Polskie w ozemkolwiek i kiedykolwiek

Poskromicielka wężów.
Wszyscy do niej ręoe powyciągali. Każ­

dy obciął, żeby mu młoda wróżka z oozyma, 
mgłą tęsknoty przesłonionemi, przepowie­
działa przyszłość. Panie śmiały się przytem 
nieco nerwowo z własnej swojej głabośoi, a 
panowie również się uśmieohali.

N ikt oozywiśoie w przepowiednie nie 
wierzył, każdy jednak chciał ią  usłyszeć. 
A. wyoiągnięte do wróżki ręoe drżały cokol­
wiek, wyraz oozu zaś zdradzał tajony niepo- 
fcdj, który kłam zadawał skeptyoznemu ust
uśmieohowi.

Doktor L. był jedyną osobą w towarzy­
stwie, który się trzym ał na uboczu i nie po­
dał wróżoe ręki. Zaraz to naturalnie inni 
zauważyli i zaczęli komentować. Młodsze 
panie zaozęły drwić z tej jego powśoiągli- 
wośoi.

„Nauka oozywiśoie wyklina nasze bab­
skie przesądy, prawda doktorze?

„Pani się myli — ja  z powodów zupeł 
nie osobistyoh nie oisnę się do wróżek. Za­
zwyczaj mówiq albo za wiele, albo za mało. 
A zresztą wróżyła mi raz jedna i z tą wróż­
bą łąozy się przerażająoe dla mnie zda­
rzenie.*

„Cóż panu powiedziała, koohany do­
ktorku?* — zapytała któraś z pań, oiekawa, 
drobnego wzrostu blondynka.

„Wałęsałem się pewnego dnia po uli- 
oach — a miałem wówozas może la t szesna- 
śoie. Naraz usłyszałem straszny krzyk i w tej 
8*mej chwili spostrzegłem pod kopytami koń- 
skiemi dziewczynkę — nie miała jeszcze pe

wnie lat pięoiu. Koła wozu, oiągnionego przez 
owego konia, już  już miały przejeohaó drobne 
ciało dziecka. Świadkowie soeny stali jak  
sparaliżowani ze straohu. W tedy mnie się u- 
dało, a do dziś dnia nie wiem jakim  sposo­
bem, porwać dzieoię na bok, nim jeszoze ko­
ła mogły je  zmiażdżyć. Zdrowa i nawet nie 
zadraśnięta spoozęła dziewozynka w mojem 
objęoiu — ohooiaż ze wzruszenia krzyozała 
tak  głośno, jak  tylko ją  stać było na to."

„Jakaś rosła, obdarta kobieta .z włosami 
w nieładzie spadającymi na twarz, wyrwała 
mi dzieoko z rąk i zaczęła mnie obsypywać 
podziękowaniami. Gdy się już  nieoo przerze­
dził tłum, który się tymozasem koło nas ze­
brał, ohwyoiła mnie za rękę i rzekła:

„My cyganie znamy przyszłość. Obym 
mogła wyozytaó nie oo innego tylko szozę- 
śeie z ręki, która mi dziecko ocaliła.

Popatrzyła z uwagą przez chwilę na dłoń 
moją i wreszoie odezwała się:

„Kobieta i wąż zgubili Adama. Strzeż 
się kobiety i strzeż się węża, oboje cię zgu­
bią, ohyba że oię żelazo uratuje*.

Głośny śmieoh wybuohł po ostatnioh 
słowaoh doktora.

„Niebardzo jasna przepowiednia* ode­
zwał się ktoś drwiąoo.

„I pan ozekasz może na to, aby się 
spełniła?]

„Nie — ona się już spełniła* odpowie­
dział doktor z flegmą.

„Jak? kiedyż to?  koohany doktorze!*
BW pięć la t później* — i tak dalej mó­

wił :
Poznałem zaohwycająoą istotę. Nalla- 

Dora było jej nazwiskiem artystycznem. Na-

zaniedbało ekonomiczne interesu kraju, o ile 
mogło tylko ooś zdziałać w zakresie swojego 
wpływu.

Wykaże ona, iż tendencyjnym wymy­
słem jest twierdzenie, jakoby Koło polskie 
niechętnie widziało połąozenie się z niem 
polskioh posłów z innyoh stronnictw — rozu­
mie się z zastrzeżeniem utrzym ania funda­
mentalnej zasady jego bytu — zasady soli­
darnośoi narodowej na zewnątrz.

A wreszoie, nieohaj piątkowe zebranie 
przeprowadzi rozprawę także i nad projekta­
mi rozbioia ozy tam skasowania narodowego 
komitetu przedwyborczego. A pokaże się, iż 
każdy z tyoh, którzy gardłują teraz na terro 
ryzm tego komitetu, wyobraża sobie jego re­
formę inaczej — tak mianowicie, ażeby 
wszysoy oi P. T. zbawoy ludu mogli dla sie­
bie i dla swoich najbliższyoh przyjaciół za- 
asekurowaó mandaty.

Jednem słowem, piątkowe zgromadzenie 
wspólne obu parlamentarnych Kół Polskioh 
objaśni i pouozy opinię publiozną kraju, oo 
jest prawdą a oo nieprawdą o ioh polityoe — 
& zwłaszoza udzieli ono ostrzeżenia tym, któ­
rzy idąc betmyślnie »a syrenim głosem agentów 
socyaliemu maskowanych i  niemaskowanych, go­
towi naprawdę uwierzyć, ii to, co stanowi osno 
w§ i fundament naszej polityki narodowej—stało 
się ju i  tylko ,fikcyąu.

Bogu dzięki, tak jeszoze nie je st — i nie

Byt parlamentu mMw.
Lwów d. 24 kwietnia.

Porozumienia ozesko-niemieokie zdają się 
coraz mniej mieć szans urzeczywistnienia. 
Młodoozeskie Narodni Listy ogłosiły wozoraj 
główne zasady projektu ustawy językowej, 
którą zamierza dr. Koerber przedłożyć parla­
mentowi austryaokiemu zaraz na pierwszem 
posiedzeniu wiosennej sesyi. Półurzędowy 
wiedeński Fremdenblatt pospieszył wprawdzie 
z zapewnieniem, że szozegóły projektu tej 
ustawy, podane przez Narodni Listy „są ozę- 
śoią niedokładne, ozęśoią nieprawdziwe* — 
dementi to jednak nie znalazło dużego odgłosu 
a rozprawa wczorajsza w sejmie ozeskim nad 
sprawą językową dolała oliwy do ognia.

Wedle Narodnich Listów projekt ustawy 
językowej dr. Koerbera obejmuje uregulo­
wanie stosunków językowyoh w Czeohaoh i na 
Morawie.

Co do Morawy, to ustanawia zasadę języka 
mięszanego w całym kraju — można więo 
wnosić i domagać się załatwienia spraw za­
równo w języku ozeskim, jak  i niemie­
ckim.

Co do Czeoh, to zostają utworzone trzy 
okręgi: zamknięty niemiecki, zamknięty oze- 
ski i okręg mięszany. W zamkniętym niemie-

leżała mianowioie do wędrownej trupy lino­
skoczków, a zawód jej na tem polegał, że 
oswojone przez siebie samą węże co wieczora 
produkowała widzom na jarm arkach i odpu­
stach. Ja  chodziłem na uniwersytet w małej 
mieścinie i gdy tam po raz pierwszy w płó- 
oiennym namiocie wystąpiła Nalla-Dora, wy­
wołała senzaoyę.

Przypominam sobie to tak doskonale, 
jakby to wozoraj dopiero się zdarzyło, a 
przecież dopiero zaczynałem wówczas uni­
wersyteckie studya. Jeszoze teraz mam przed 
oozyma szary namiot, pokryty od frontu bar­
barzyńsko naiwnemi malowidłami. Widać tam 
było jakąś otyłą damę w różowym trykooie 
oplątaną wężami i inne tej podobne a nie­
mniej drastyczne sceny.

Węże na obrazie wspinały się w górę— 
olbrzymie boa, mniejsze jakieś gady z trój- 
kątnemi głowami i dużo innych niebywałyoh 
potworów roiło się na żaglowem płótnie na­
miotu w kolorach, zmytyoh już od deszozu,

W takiejto budzie produkowała się Nal­
la-Dora przed widzami, którzy się rozsiadali 
na dwunastu kulawyoh ławach. W drewnia­
nych pakach ułożone na sianie spoozywały 
węże, a były to wcale pokaźne stworzenia, 
długie na dwa i trzy metry. Nalla Dora 
wyjmowała je  z pak, a one zaozynały oplatać 
swojem cielskiem jej postać zaobwyoającą.

Nawet węże były nią oczarowane i były 
zupełnie pod władzą je j uroku. Doprawdy — 
była stworzoną do ozarowania wszystkiego 
wokoło siebie. Biedna Nalla-Dora I

Skąd poohodziła ? Któż to mógł wie­
dzieć ! Z bajecznej krainy oyg&ńskiej. Wzro 
sła między wędrownymi linoskokami i oałe

okim okręgu można wnieść podanie w języka 
ozeskim tylko wtedy, jeśli strona nie włada 
językiem niemieckim i nie ma zautępoy pra­
wnego. Podobnie w zamkniętym okręgu oze­
skim można wnosić podania niemieokie tylko 
o tyle, o ile strona nie włada językiem oze 
skim a zarazem nie ma adwokata. W tyoh 
wypadkaoh w spraw aoh o . wilnyoh i karnyoh 
m ają byó rozprawy prowadzone za pośredni­
ctwem tłumaczów.

Atoli w zamkniętyoh okręgaoh ozeskioh 
wszelkie sprawozdania do władz oentralnyob, 
korespondenoye z władzami wojskowemi itd. 
mają byó przeprowadzane jedynie w języku 
niemieokim.

Narodni Listy z powodu tego projektu 
uderzyły w uurmę bojową, wołając, że posta­
nowienia, iż władze państwowe w okręgaoh 
niemieokich nie m ają byó obowiązane do przyj­
mowania ozeskich podań, je s t obrazę narodu 
czeskiego i że na niesłychaną tę  obrazą od­
powiedzą Czesi również w sposób niesły- 
obany.

Poseł Paoak w sejmie ozeskim zapewnił 
nadto, że Czesi nie zgodzą się na instytuoyę 
tłumaozów i że kwestyi językowej w Czeohaoh 
nie można w inny sposób rozwiązać, jak  ty l­
ko w ten, aby każdy urzędnik władał obu 
językami. Odpowiedź jednego z przywódców 
niemieokioh posła Funkego, że Niemcy nie 
dadzą się terroryzować — przerwała ponie­
działkową rozprawę w sejmie czeskim — 
wszystkie atoli dotyoLozasowe znamiona wy- 
starozają, aby nabraó przekonania, że akoya 
pojednawoza ozesko-niemieoha znajduje się 
dziś niemal w tem samem stadynm, w jakiem 
była w roku zeszłym.

Na zakońozeuie należy zanotować arty ­
kuł berneńskiej Morawskiej Orlice, datowany 
z Pragi a dowodząoy, że w razie czeskiej ob- 
strnkcyi będzie mnsiał zostać parlament zam­
knięty i że minister Bezek w rozmowie z 
wybitnymi posłami ozeskimi niejednokrotnie 
zaznaozył był, iż teraz już nie rząd nstąpi 
ale parlament zostanie rozwiązany.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 24 kwietnia.

Konserwatywna prasa pruska i niemieoka 
oałkiem przedmiotowo zapatruje się na wi­
zytę c e s a r z a  a u s t r y a o k i e g o  w B e r ­
l i n i e ,  podozas gdy wolnomyślna t. j .  śydo- 
masońska wszystko ozyni, aby przy tej gpo- 
sobnośoi poniżyć Austryę i jej sędziwego, po- 
wszeohnie ozosonego monarchę. Tosamo ozyni 
prasa franouska, tosamo prasa włoska, juśoió 
nie wszystka, ani nawet ozęśó je j znaczna. I  
wsz stko to z lubości \  powtarzała wolno­
myślna praia berlińska. Dosadną odprawę na 
to daje komunikat rzymski, nmieszozony w 
Polit. Corr.

je j życie mijało prawie jak  sen. Nie mogę 
sobie je j nawet przedstawić ani w innem 
otoozeniu, ani w innyoh sukniaoh, ja k  tylko 
w tych wystrzępionyoh gałganaoh, którym je j 
postać nadawała wdzięku Krótka, jasno błę­
kitna i złotem przetykana spódniczka i sta­
niczek mieniąoy się od metalowych blaszek, 
z którego wyłaniała się zgrabna szyja i to- 
ozone ramion*, równie giętkie jak te gady, 
którymi była zajętą — to był oały je j ko- 
styum.

Nie miała jeszoze z pewnośoią dwudzie­
stu la t i widocznie była dzieokiem południa, 
bo oozy jej błyszczały namiętnośoią, jak  żywy 
ogień.

Nie minęło jeszoze dni trzy, a my tj. 
studenci wzięliśmy namiocik wraz z wężami 
poprostu we własne posiadanie. Co wieczora 
przybywał hufieo medyków i urządzał przed­
stawienia, ku przerażeniu ozcigodnyoh oby­
wateli i zgorszonyoh matekfijakoteż ciotek — 
ale z drugiej strony wielu było takich, któ- 
ryoh właśnie udział studentów w produkoyach 
przyoiągał. To też Nalla-Dora wkrótee mogła 
się poohwalió zdwojonymi doohodami.

Przed przedstawieniem urządzaliśmy u 
wstępu do namiotu przeraźliwe hałasy. Jedni 
trąbili, drudzy bili w bębny, inni gwizdali, 
a jeden nawet w improwizowanej przemowie 
zaohwalał entńzyastyoznemi słowy zawarte 
we wiłętrzu naniiotu osobliwości. Szybko zbie­
rała się gromada ludzi koło nas, zaczynano 
się oisnąć i popyohaó i przedzierano się do 
namiotu i do ławek.

Wszystko szło ja k  najlepiej. Nalla-Dora 
śmiała się i bawiła niemniej szozerze i ser- 
deoznie niż my sami tymi wybrykami. Pro.-

Podnosi on, że tylko ozęśó prasy wło­
skiej krytykuje wizytę oesarza austryaokiego, 
w ozem już leży dowód, że przeważna więk­
szość Włoohów woale nie myśli przekomem 
okiem poglądaó na zjazd obu monarchów. 
Należy uważać za zasadę, że gdy zjadą zię 
dwaj ozłonkowie trój przymierza, to trzeci jest 
w duohu między nimi obeony. Zjazd berliń­
ski jest ponownem a znaoząoem zadokumen­
towaniem trój przymierza, a faktowi temu w 
Bzymie taksamo przyklaskują jak  we Wied­
niu i w Berlinie.

Jeżeli się potwierdzi, że k r ó l e  rłioz 
w ł o s k i  zjedzie do Berlina na uroozystość 6 
maja, to rząd włoski nie poprzestał na po­
wyższym komnnikaoie, ale ohoiał dosadnie 
zbić wszelkie wywody, jakie wrogowie Au- 
stryi i trój przymierza obeonie wytaozali, mia- 
nowioie jakoby Włochy skłaniały śię nie ku 
trój przymierzu, ani nawet ku Angiii, tylko 
ku Franoyi itp. i założyć klamkę tym kno­
waniom.

Leoz jeśli w yjazd oea. Franciszka Józe­
fa do Berlina je st sprawą całkiem naturalną, 
to jeszoze naturalniejszem jest, że monarcha 
iasicstrzenieo, cesarz niemieoki skorzystał ze 
sposobności, aby pozamaohu brukselskim przy­
witać się ze swoim wujem a przyszłym kró­
lem Anglii, z ks. Walii. A jakie z tego hi- 
storye porobiła p rasa!

Prasę angielską w euóuzyazm wprawiło 
spotkanie altońskie, Że pominiemy inne 
dzienniki londyńskie, to lim es zapewnia, że 
spotkanie owo nietylko u dwora, aJe i u na­
rodu angielskiego wywoła wielkie zadowole­
nie. Nie je s t ono bez znaczenia nawet pod 
względem politycznym jako dowód, że oeaarz 
niemieoki nie sympatyzuje z „anglożeroami*. 
Times unosi się tak daleoe, iż pisze:

„My Anglicy pragniemy tylko przyja- 
oielskioh stosunków z Niemoami i nie widzi­
my powodu, dlaozegoby uozuoii obu narodów 
nie miały byó obopólnie tak  przyj aoielalpe- 
mi, jak  uozuoia ioh monarohów. Widocznie 
A n g l i a  i N i e m o y  b ę d ą  w n a j b l i ż s z e j  
p r z y s z ł o ś o i  g ł ó w n y m i  h e r o l d a m i  
o y w i l i z a o y i  i tylko należy pragnąć, aby 
w tym  kierunku zawsze w harmonii za, sobą 
iśó mogły. Jes t w świeoie dosyć miejsoa dla 
obu tyoh narodów. Bozumne współdziałanie 
mogłoby interesom Niemieo i Anglii przy­
służyć się daleko lepiej, niż antagonizm sa- 
mobójozy*.

Część prasy włoskiej gorączkuje. Powa­
żna zazwyczaj Oute. Piemontese zapewnia, że 
zjazd w Altonie dotyozył sposobu pokojowe­
go pośrednictwa mocarstw u rządu angiel­
skiego (w sprawie transyaalskiąj). Między 
Berlinem a Wiedniem je s t już wszystko uło­
żone, zawiadomiony został także gabinet an­
gielski, który się przychyla do zaprzestania 
wojny. Dnia 6 m aja nastąpi urzędowe obwie- 
szozenie rokowań pokojowych*.

Trudno ohyba w kilku wierszach zmie-

dukowała między innymi szanownym widzom 
młodeąo krokodyla, który odpowiadał, a ra­
czej miał odpowiadać na imię Ernesto. Cięż­
kie było iyoie Ernesta z nami.

Sprowadziliśmy do namiotu pianino, na 
którem jeden z nas wygrywał jakieś tańce, a 
inni próbowali wyuozyó Ernesta rytmioznyoh 
ruchów do tak tu  muzyki.

Muszę przyznać, że Ernesto był bardzo 
leniwym. Zaoiął się i stanowczo nie ohoiał 
korzystać z nauki, którejś my mu udzielali

Po kilku zaledwie wieozoraoh, spędzo­
ny oh w towarzystwie Nalla - Dory, byliśmy 
już  wszysoy w niej mniej lub więoej zako­
chani, a oo się mnie tyczy — miałem wów­
ozas lat dwadzieścia jeden — to gorzałem 
oały jak  pochodnia. Zdawało się, żem zau­
ważył, iż przenosi mnie nad innyoh. Biedne 
dziecko! Żebyś był nas ioe nigdy na je j dro­
gę nie naprowadził!

Ów straszny wieozór pamiętam jeszoze 
wyraźniej niż inne. Było już  późno. Widzo­
wie dawno już opuśoili namiot i tylko my 
sbudenoi pozostaliśmy jeszoze przez ohwilę 
zebrani około Nalla-Dory, która tego wieczo­
ra  niezwykle ozarująoo wyglądała. Kilku 
moioh kolegów bawiło się tem, że na wła- 
snem oiele próbowali doświadczać uozuoia, 
jakie sprawia dotknięcie węża. Dotknięcie 
takiego gładkiego, zimnego stworzenia budzi 
dziwne uozuoie. Możnaby powiedzieć, że tkwi 
w niem jakiś rodzaj mistyoenego magne­
tyzmu. .

Bozmawialiśmy o tem, w ja k  apatycz­
nym zawsze stanie znajdowały się te  zwie­
rzęta — widocznie pod wpływem naszego kli­
matu.

o t r p a i  U p m  n v i  l
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śoió tyle niedorzeoznośoi. Nie o wiele mą­
drzej spisała się prasa paryska. W zjeździe 
altońskim opatruje ona dowód, że stosunki 
między Anglią a Niemcami znowu się stały 
kordyalnemi, a w Edairze wsiada deputowany 
Hum bert namiętnie na cesarza Wilhelma, po- 
mawiająo go, źe teraźniejsze historye w 
Transyaalu pochodzą z jego w in y  i że to on 
ohoiał wywołać konflikt między Anglią a 
Franoyą!... Francuzi są źli, zawiedli się. 
Ostatnimi czasy prasa francuska nieraz 
przymilała się do Anglii, prasa też angielska 
z przesadą podnosiła każde takie słowo, któ­
re padło w Paryżu, podczas gdy w przesa- 
dnyoh znowu barwach wystawiała kożde sło­
wo nagany lub oburzenia jakie przeciw An 
glii pojawiło się w pismach niemieckich,

W Paryżu wysnuwano stąd różne miłe 
aspekt*. — wszystko to pokrzyżował Francu­
zom zjazd altoński A przeoież wiedzieć po­
winni, ie  książę Walii stoi zupełnie poza 
wszelką akcyą polityczną i jeżeli siostrzeniec 
ohoiał się z nim widzieć w obrębie swego 
państwa, to więcej wymykać się mu nie 
mógł.

Zjazd a toński miał jeden ciekawy sku­
tek, mianowicie ogromną s k ł a d k ę  na gło- 
dująoyoh w I n d y a c h ,  o której nam tele­
gram berliński donosi. A że inioyatorem był 
prezydent Banku zeskiegc (tyle co Bank 
austro-węgierski), więc niezawodnie stało się 
to za wskazówką rządu. W Niemczech cią­
gle zbierają w rozmaity sposób składki na 
korzyść Boerów, na ioh rannyoh; taraz urzą 
dzono składkę na korzyść poddanyoh Anglii 
Zręozna to finta rządu berlińskiego.

KOEESPOIDEICYE.
Z P rus Zachodnloh 20 kwietnia.

(Sprzedaż majątków polskich. — Morderstwo w 
Chojnicach i wzburzenie przeciw żydom. — Przy-

bysze-robotnicy w Galicyi).
Niespodzianką i to bardzo niemiłą, stało 

się ogłoszenie w gazetach o zamierzonej sprze­
daży Zająozkowa w powiecie lubawskim. Jest 
to wieś sslaoheoka, 2000 mórg obszaru, wła­
sność młodego obywatela p. Stanisława Ró- 
śyokiego, syna byłego posła p. Władysława 
Różyokiego z Wlewska. Pan Stanisław żonaty 
jest od lat kilku z Sulimirską z Królestwa 
Polskiego, ma imię dobrego gospodarza i rzą 
dnego obywatela, a o jego stosunkaoh mająt­
kowych nie słyszało się nigdy nic ujemnego. 
Chyba więo jakie dzi.ły  w rodzinie mogą być 
przyczyną tego anonsowania zamiaru sprze­
daży. A widać, że to rzeoz na seryo i nagła, 
która w razie nieznalezienia kupca Polaka 
z każdym innym zmusi do nkładów, boć takie 
Ogłoszenia zwykle ostateozność podobną za­
znaczają. Dodam, że w całym powiecie lubaw­
skim jest dotąd pięciu właśoioieii Polaków na 
wsiach szlaoheokioh. To starozy do wykazania 
naszej straty i usprawiedliwi obawę.

Prawie równocześnie doniosła Gazeta To- 
rwńsha o krążąoyoh pogłoskach, że toozą się 
układy z komisyą kolonizaoyjną o sprzedaż 
majątku polskiego w powiecie toruńskim. Na­
zwisko majątku ni właśoioiela nie podane, 
a straoh prawdziwy zdejmuje puszozaó s ię  

ua domysły.
Dawno już nie mówiono tak wiele, tak 

długo i tak powsz lohnie o jakiemś wydarze­
niu, jak teraz o zabójstwie ucznia gimnazyum 
chojnickiego Ernesta Wintera. A mówią o tern 
przecie wszystkie warstwy społeozeństwa, nie 
■i«ii ladzie prości i nieoświeoeni. Oznaozenie 
.morderstwo rytualne* ooraz więcej się zagę­
szcza, przywołuje na pamięć zabójstwa z da­
wniejszych lat, dotąd niewykryte, wyradza 
z każdym dniem nowe jakieś wieśoi o podo 
bnyoh zdarzeniach to w bliższych, to w dal­
szych okolioaoh, a gdy następnego dnia wy 
każe się to plotką, jest już utarta raoya na 
poparoie pierwszej wieśoi: .tak  zawsze bywa 
to i będzie, bo żydzi mają pieniądze*. Potę

pia to oczywiście więcej chrześcijan, niż ży­
dów, przypisując im przakupnośó. Ale dzieje 
się tak uporozywie.

Oj ciec zamordowanego studenta W inte­
ra, przedsiębiorca budowniczy z Prztchyle- 
wa, udaje się w tych dniach do Berlina w 
celu uzyskania audysnoyi u cesarza, a gdyby 
to było niemożliwe, u ministra sprawiedliwo­
ści. Taka wiadomość nadchodzi z Chojnió. 
Niemiecka prasa filosemioka wieloe zatrwo­
żona, a Berliner Taycblatt pyta: oo to zna­
czy? — Głównie chodzi teraz o to, kiedy 
głowę W intera zaniesiono tam, gdzie ją  w 
niedzielę ohłopoy znaleźli. Israelsky, przesłu­
chiwany przez sędziego śledozego, wikła się 
w zezuaniaoh. Twierdzi, że w wielki piątek 
wcale z domu nie wyohodził, natomiast prze­
czy temu jego żona i woźny Fiedler, który 
zapewnia, że Israelskiego widział w tym dniu 
spieszącego z zawiniątkiem. Liozni ohłopoy 
zeznali, że kilka dni przed świętami przeszu­
kali dokładnie rów, uganiająo się za fiołka 
mi i gniazdami kuropatw, gdyby więo głowa 
znajdowała się jnż wówozas, byliby ją  mu­
sieli zauważyć. O tajemniozem zniknięoiu 
gimnazyaliaty W intera m iała poczynić oie- 
kawe zeznania żona m ajstra stolarskiego Wi- 
wiovy, dostawcy mebli dla handlarza mebli 
mateusza Mayera w Chojnicach Posłyszała 
ona, jak  córka Meyera mówiła do ojca: „Oj­
cze jeśli zgodzisz się na to, a zamiar ten 
zostanie wykonany, ja  tego nie przeżyję.* 
Według zezttsń dwóch ludzi, słyszeli oni, jak  
Meyerowa mówiła do męża: .Ależ mężu, jak­
ie  można na to się godzić — przeoież to 
zbrodnia.* Pani Meyer zapytywała też Wiwio- 
yową, ozy zna młodego W intera, a gdy ta 
odpowiedziała, że zna dobrze, rzekła Maye- 
rowa: „1'obrze zrobiliby rodzice, gdyby syna 
odebrali z gimnazyum.* Mayerowie pod przy­
sięgą zeznali, że wszystko to nieprawda, pod- 
ozas kiedy Wiwioyowa i owi dwaj ladzie 
również pod przysięgą potwierdzili, że wy 
znali szczerą prawdę. — Onegdaj odbyto re- 
wizyę ścisłą w domu rzezaka Leyego, której 
wynik dotyohozas nie znany.

Wzburzenie przeoiw żydom wzrasta nie- 
słyohanie nietylko w GLojnioaoh, ale bliższej 
i dalszej okolicy, popyohająo ludzi krewkioh 
i do burdy skłonnych do hałasów uliosnyob, 
wyzywania żydów i miotania pogróżek, a 
gdzie zawczasu nie stanie się tam a tej swa­
woli, tam ju ż  i do ozynnej zaczepki, do wy­
bijania azyb i gromadnych zaburzeń przy­
chodzi.

Nadto mówiono mi jeazoze, że żydom 
poczyna być ooraz trudniej o sługi, mi&nowi 
oie o dziewozyny służebne, które podobno 
m ają największą o żyoie i krew swoją oba­
wę, jako najwięcej poszukiwaną do jakiohś 
tam oelów zabobonnych Kiedy też to nsta- 
nie?... Obawiam się, że przez teraźniejsze 
ogólne zajęcie się tą  sprawą nasiąkną temi 
pojęciami i dzieoi i dawne mniemanie przej­
dzie w przyszłe pokolenia. Wiem bowiem, że 
są matki, które każą dzieoiom omijać żydów 
z daleka, jako niebezpiecznyoh nawet ioh 
życia.

Z okna mego mam widok aa  gospody, 
przed któremi gromadzić się lubią robotuicy 
z Królestwa Polskiego, przybywająoy za ro­
botą tu dc Prus Zachodnich. Co to za tlam y 
oiągle się zmieniająoe, gromadami z miasta 
wyprowadzane w ugodzone miejsce, a jednak 
mało się zmniejszające, bo nowy napływ nie 
ustaje! Podaż zdaje się więo być ogromną, 
a jednak popyt nie u s ta je !

Dziś właśnie rozmawiałem z obywate­
lem ziemskim, który rok rooznie zatrudnia 
wielu takioh przybyszów. Mówiłem o dobrym 
wpływie tutejszego ludu i tutejszyoh, dalej 
w nulturze posuniętyoh stosunków na tyoh 
wędrowców Mówiłem i o tem, że bliskość 
kośoiołów i dusspasterstwo w ojozyatym ję ­
zyku od upadku moralnego i religijnego ioh 
ohroni, a tak zyskają oo do oświaty i moral- 
nośoi na religii opartej. Innego zdania był 
mój narator Opowiadał, że przybyszów tych

trudno nakłonić do uozęszozania do kościoła. 
Mają tysiąozne wymówki, zastawiaj ąo się 
nadewszystko brakiem odświętnego przyo- 

; dziewku. Z tutejszym  robotnikiem rzadko 
bywają w zgodzie, jedno drugie wyśmiewa, 
wyszydza, a choć jedną mówią mową ojozy- 
stą, jedno drogiego za Polaka nie uznaje — 
tamtego przezywają „rnskim* a on znów od- 
wdzięoza się .prusakiem*. Przypomniało mi 
się, co pisał ks. Oynalewski z Brazylii. Lud 
z Galicyi tam przybyły woła w niebogłosy: 
. J a  nie Polak, ja  óśtryjak!*

j brutalne słow a: W lutym  1766, w Lunewilu, 
Stanisław spadł z fotelu w ognisko kominka. 
I  była to jego ostatnia przygoda, konieo je ­
go nieszczęść i m arzeńu.

P. Ossip-Lourió streszoza w ostatnim  
zeszycie Rcvue philosophigue praoę Ab amow 
skiego .Teorya jednostek psyohicznyoh*. W 
tymże zeszycie p. W. M. Kozłowski zdaje 
sprawę z dzieła prof. K. Twardowskiego „W y­
obrażenia i pojęcia* M. P.

Z  P a r 3 r ± s t -
(Prasa franouska o malarstwie polakiem. — Kro­

nika bibliograficzna polska).
Ze wzmianek w pismaoh i dziennikaoh 

fr&nouskioh o .wystawie retrospektywnej ma­
larstwa polskiego*, godne są zanotowania 
dwie: pierwsza umieszozoaa w ozasopiśmie fe- 
ministyoznem La Frondę świadozy o dobrej 
woli au to rk i; druga jest objawem tego mimo­
wolnego humoru, jaki ceonuje opinie Frauou- 
zów o oudzoziemoach. L a  Frondę zaznaczy­
wszy w poohlebnyoh wyrazach oel wystawy, 
tak dalej pisze: *

.Setka dzieł najlepszych malarzy ostat­
niego wieku, ale nie najlepsayoh ioh dzieł, 
rozrzuoonyoh — jak się zdaje — w muzeach i

K R O N I K A .
Lwów, dnia 24 Kwietnia.

Biuletyn o stanie zdrowia ks. arcybisku­
pa Lorawsaiego, wydany przez dr. Wiczkow- 
skiego we wtorek o godź 10 rano, opiew a: 
„Chory dzisiaj nieoo silniejszy i przytomniej­
szy. W ogóle w stanie zdrowia dostojnego 
paoyenta nastąpiła mała poprawa.*

Zapiski osobiste. Prezydent sądu krajo­
wego wyżozego dr. Tchórznicki wyjechał na 
wizytacji ę sądu obwodowego do Przemyśla.

Namiestnik hr. Piniński przybył we wto 
rek rano z Rzymu do Wiednia, gdzie się za­
trzym ał przez dzień oelem przyspieszenia za 
łatw ienia w rządzie centralnym niektórych 
spraw krajowyoh.

Słowa Ojca św. Ks. Aleksander Peohnik 
w korespondenoyi z Rzymu do Ruchu Kato 
lichiego pisze: Na zakońozeuic powtarzam 
słowa Ojca św. wypowiedziane w dniach o-

„Ja was tu  zaraz rozruszam, nieruoha- 
we niedołęgi I* zawołał jeden z nas, student 
z wyższego kursu.

„Co ohcesz robić?* zapytałem, a jnż 
przeczuwałem ooś złego.

„Zaraz zobaczysz* odpowiedział mi ko­
lega, wydobył z kieszeni pudełko i niemal 
w mgnieniu oka zaaplikował największemu 
) najsilniejszemu wężowi wstrzyknięoie ko­
feiny.

Z wielką oiekawośoią czekaliśmy dłuż­
szą chwilę na skutek. W ąż zrazu wspiął się 
w górę, ale za chwilę się uspokoił i dalej 
leżał w takim samym letargu jak inne, to też 
za ohwilę poszedł do swojej paki.

Koledzy pożegnali się i ja sam tylko 
zostałem. Zbliżyłem się do Nalla-Dory i ob­
jąłem  ją  rękoma za szyję. W rozmarzeniu 
oparła mi swoją piękną główkę na ramieniu.

Naraz pooznliśmy jakieś dziwne dotknię 
oie — ooś się owijało około naszyoh postaci 
z niesłychaną, ooraz potężniejszą siłą. Krzy­
knąłem przerażony. To wąż się owinął około 
nas, ten sam wąż, którego mój kolega „roz­
ruszał*. Uśoisk jego gaiótł nas ooraz mocniej, 
jakby gad dostał napadu szaleństwa. Czu­
liśmy oboje, że zginiemy.

Nolla-Dora, dzielna dziewozyna, nie wy­
rzekła ani słowa. Próbowała zwykłymi swo­
imi sposobami opanować gada i poddać go

sobie, ale straoiła już  nad nim władzę. Ko­
feina zaozęła widać teraz dopiero działać i 
wąż nie ohoiał jnż słuohać swojej pani.

Coraz mooniej i mocniej gad nas ści­
skał. Owinął się nam około ramion, piersi, 
szyi. Próbowałem krzyczeć, ale mi jnż  tchu 
zabrakło, a słaby jęk, jak i mi się wydarł 
z piersi rczszedt się bez eoha po pustym na­
miocie.

Nagle przypomniałem sobie, że mam w 
kieszeni etui z chirurgioznemi narzędziami. 
Gdybym mógł uwolnić jedną rękę i wsunąć 
ją  do kieszeni! Niestety — za moono byłem 
opasany oielskiem potwora. Jak  długo trw a 
ła walka nasza, tego nie pamiętam, przypo­
minam sobie tylko niejasno, że mi się nare­
szcie udało wsunąć rękę do kieszeni, żem 
dobył z etui największego noża i żem żgał 
nim na ślepo potworne oielsko. Do dziś dnia 
ozuję, jak  powoli wolniał straszliwy uśoisk, 
w którym się wśród niesłychanych bólów 
dusiłem. Potem straoiłem przytomność.

Gdym przyszedł do niej napowrót, do­
wiedziałam się, że Nalla-Dorę udusił uśoisk 
węża, ja  zaś dostałem siwych włosów.

rosyjskich i austryackioh, zebraną została u ! f  atlio^ TTdr° j edn6g0 * PanóW Po)^ ieh- Kiedy T “ ^ u l Leon X III  usłyszał na swoje zupy tan ie : „czy
Jerzego Petita. Niespokojny liryzm, pr&wu 1 . . .
ten sam, który zamąca muzykę Chopina, me- 
lanoholia pospołu z gwattownemi uniesieniami, 
przywiązanie do romantyzmu, egzaltaoya pa- 
tryotyezna, któraby mogła odsunąć od czystej 
sztuki artystów cudzoziemskich, oto jakiem i 
się wydają w oałośoi oeohy malarstwa polskie­
go, o ile zresztą sądzić o tem możemy z wy­
stawy tak mało obfitej*.

Romantyzm widzi autorka w obrazaoh 
Grottgera, które sobie tłómaozy, jak  może.
„Chełmoński — mówi dalej — ohooiaź mniej 
straszny, jest przeoież ponury. Patrzy na na­
turę po przez smutek*. ‘„Powitanie stepu*
Brandta jest malownicze, ale wolelibyśmy, aby 
udzielił więcej wzruszenia, niż ciekawości ry­
sunkowi typów i kostyumów. Prostszym, ko­
chającym niemal naturę dla niej samej jest 
Szyndler. Obraz jego „Cyganka*, ustępstwo 
na rzeoz anti-artystycznej ohęoi zajęoia widza 
anegdotą — oznacza, że patrzył na niebieskie 
morze, blade skały, spokojne niebo, nie narzu- 
oająo im upokarzającej roli zdobienia jakiejś 
soeny“.

Wzmiankę drugą, w dziennika Petit Bleu 
przytoozę w oałośoi, dawno bowiem nie zda­
rzyło mi się czytaó ozegoś tak zabawnego:
.Dziś po południu otworzono w galery i Je ­
rzego Petita wystawę dzieł artystów poiskioh 
z ostatniego wieku. Wszystkie wybitniejsze 
osobis ości polskie, mieszkająoe w Paryżu, 
uczestniczyły w otwarciu tej oiekawoj mani­
festacji srtystyoznej. Pomiędzy obrazami i ry- 
sunktrai wymienimy dzieła: Miokiewioza, Kra­
sińskiego, Słowaokiego, Kraszewskiego, Sien­
kiewicza, Chopina, Moniuszki, Paderewskiego,
Wieniawskiego, Reszkego itd. (sic!) Chociaż 
niekompletna wystawa ta zaznacza główne 
etapy rozwoju malarstwo polskiego i świadozy 
wyraźnie, że sztuka polska posiada rzeczywi­
stych mistrzów*. Sprawozdawca otrzymał od 
kogoś z Polaków kilka nazwisk i nie zrozu­
miawszy, w którym kośoiele dzwonią, napisał 
wzmiankę bez oglądania wystawy, ja k  się to 
najczęściej dzieje w prasie francuskiej.

Poważne studyum informacyjne o „Sztu- 
oe w Polsce* od pierwszych jej oudzoziem- 
skioh zawiązków aż do dni naszyoh, pomie- 
szoza ot eonie najpoważniejszy miesięoznik 
franousbi Gaeette des Beaus-Arts. Autorem 
studyum, które będzie miało kilka oiągów, 
jest p. Ludwik Fournier. W ciągu pierwszym 
podaje on streszozeme i sumienny rozbiór 
praoy dr. M. Sokołowskiego pt. „Plastik und 
Malerei in Galizien*.

Firm a księgarska Calmana Levy, wyda­
ła w ostatnioh ozasaoh oałkowitą korespon­
dencję  Balzaca z panią Hańską. Zarysowuje 
się tu po raz pierwszy w sposób wyraźny, 
głośny stosunek wielkiego twóroy „Komedyi
ludzkiej* z entuzyastyozną „oudzoziemką*, 
która przez wiele la t wielbiła go anonimowo, 
pisała do niego bardzo ozęste listy, aż wre- 
szoie została żoną Balzaoa—na kilka miesię­
cy. Osobistość p. Hańskiej traci dla ozytel- 
nika „Korespondenoyi* wiele legendowego 
czaru.

Czasopismo Mercure de France drukuje 
w ostatnim ztszyoie artykuł p. Sayarita pt. 
„La poósie et les poótes polonais oontempo- 
rains*. Jest to — dokonane przy pomooy pp. 
Krzywoszewskiego i Warohałowskiego -b a r­
dzo niedokładne i dające mylne c poezyi na­
szej pojęoie, streszczenie stuoyum Langego z 
Tygodnika illustrowanego.

Do licznych w ostatnioh ozasaoh fran­
cuskich prac o królu S. Leszozyńskim, przy­
bywa artykuł p. Em ila Gebharta w Journal 
des Debuta, w którym autor, zdająo sprawę z 
książki p. Boyó „btnnislas Leszozyński et le 
Troisieme traitó de Vienne“, mści się-na swój 
sposób za związek Maryi Leszozyńskiej z L u ­
dwikiem XV. Nazywa Stanisława „królem 
wydziedziczonym, włóczęgą, żebrakiem, oso- 
bistośoią mierną, narzuoająoą się, nieznośnie 
niedyskretną, płochliwym i lamentująoym 
Polakiem*. Złośliwy artykuł kończą takie

jesteście zadowoleni z cesarza Franciszka Jó­
zefa?* — odpowiedź, że b&razo wszysoy go 
m iłują i poważają, rzekł z naoiskiem i vozu- 
oiem: „Otóż ja  zawsze to mówię Prusakom
i Rosyanom: obchodźoie się tak z Polakami, 
jak  Franciszek Józef a będą wam wdzięczni, 
to naród szlaohetny i religijny*.

Adres z hołdem  dia Ojca św. powiezie 
ze sobę pielgrzymka polska. Tekst adresu, pi­
sany po łaoinie, wymża imieniem całej Pol 
sk najgłębsze uczucie wdzięczności za wszyst­
kie dobrodziejstwa, jakiem i obdarzył Ojoiec 
św. Polskę. Obok znajduje się artystycznie 
wykonany orzeł polski srebrny na ozerwonem 
tle. Adres ten podpisali: ks. aroybiskup Isa- 
kowiez, ks biskupi: Puzyna, Pelozar, Weber, 
dziekani kapitulni, następnie namiestnik hr. 
Piniński i marszałek kraju hr. Stanisław Ba- 
deni. Adres włożony je s t w artystyczną tekę 
koloru szamowego, na środku której widnie­
je  złoty herb Ojoa św. w jego środku zaś 
obraz Najsł. Serca P. Jezusa

E m erytura nauczycielek przem ysło 
wyck. Telegrafują nam 24 bm. z Wiednia : 
Urzędowa Wiener Zeitung ogłasza: Minister 
oświaty wydał na podstawie oesarskiego ze 
zwolenia rozporządzenie, wedle którego nau 
ezyeielki w państwowyoh szkołach przemy­
słowych analogicznie do werkmistrzów upra­
wnione będą do korzystania z państwowej 
emerytury.

Wizytacya szkół specyalnycb. Z Wie­
dnia 24 bm. telegrafują nam:  Szef sekoyi z 
ministerstwa oświaty Stadler rozpoczął wczo­
raj razem z radcą dworu Pergerem i sekre­
tarzem ministeryalnym Foerscerem podróTŁ 
inspekcyjną, aby zwidzić szkoły artystyczne 
i przemysłowe w Galicyi, na Ślązku i na Mo­
rawie. Stadler przybędzie przedewszystkiem 
do Krakowa.

Śluby. W niedzielę odbył się w kośoie­
le OO. Bernardynów ślub pana Ferdynanda 
Feldmana, artysty  teatru lwowskiego, z panią 
Pauliną Korwin-Gąsiorowską.

Slub panny Stefanii Bialoskórskiej, cór­
ki Izabeli z Michałowskich i śp. Józefa Bia­
ło skórekiego, właśoioiela dóbr ziemskich — z 
panem Maryanem Hoffem, inżynierem na- 
miestniotwa, odbędzie się28bm . w lwowskim 
kośoiele OO Bernardynów o godz. 7ł/i wie- 
ozorem.

Zaręczyny. W Józwowie (gub. lubelska) 
dnia 10 bm. odbyły się zaręozyny panny 
Wandy Kowarskiej, oói ki Stefana i Zofii z 
Przewłookioh, z panem Feliksom Druźbaokim 
synem Mikołaja i śp. Amelii z Sakowiczów, 
właśoioielem dóbr Prałkowoe pod Przemyślem 
w Galicyi

Sienkiewicz we Lwowie. Sienkiewioz, 
bawiący oJ kilku dni w Krakowie, zdeeydo- 
w ł się na zaproszenie towarzystwa dzienni­
karzy polskich przybyć do Lwowa i wygłosić 
odczyt pod tyt. „Bitwa pod Grunwaldem* na 
doohód funduszu emerytalnego wspomnianego 
towarzystwa. Odczyt odbyłby się w niedzielę 
lub w poniedziałek po pełudniu, wykonanie 
tego postanowienia uozynił jeanak Sienkie­
wicz zaleźneia od stanu zdrowia swego, cierpi 
bowiem od dni kilku na ischias (ból w kul- 
szy) który na razie nie pozwala mu wycho­
dzić, a zwłaszcza podróżować.

Na dokończeniu sesył sejmowej zjeohała. 
ju ż  we wtorek znaczna liozba posłów. W ciągu 
środy i czwartku przybędą nadto, jak  już po­
przednio donosił smy, minister dr. Piętak, gu­
bernator banku austro węgierskiego dr. Biliń­
ski i b. minister skarbu dr. Ju ljan  Duna­
jewski.

Teatr lwowski a w szczególności trupę d ra ­
matyczną prowadzić będzie od 16 maja kon- 
soroyun. artystów na własny rachunek. Do na­
rządu tego konsoreyum naieżą p p : Chu ieliń- 
ski, Feldman, Hierowski, Walewski i Wostro 
ski a z pań : Cichooka, Gostyńska i ilapolska. 
Kierownikiem artystyoznym będzie p. Feld- 
mann a administraoyjnym sekretarz teatru p. 
Saohorowski. Przedstawienia dawane będą w 
teatrze Skarbkcwskim a p. Heller użyozył im 
bezpłatnie inwentarza teatralnego. Z powodu, 
że sezon letni jest najgorszy i z doohodów 
teatralnyoh bezwarunkowo nie możnaby opę­
dzić wydatków, konsoreyum to wnosi prośbę 
do sejmu o subweuoyę na trzy i pół miesiąca 
po 2000 zł. miesięcznie a do gminy m. Lwo­
wa o subwencyę po 1000 zł. miesięoznie. Żą­
dania tego nie można uważać za wygóro­
wane.

P. Heller, dotyohozasowy dyrektor teatru 
wyjeohał wczoraj do Łodzi celem, jak zape­
wniają, podpisania kontraktu o dzierżawę tam ­
tejszego teatru, który dotyohozas prowadził 
p. Wołowski, bawiący obecnie ohwdowo ze

swą trupą w Petersburgu Na lato wyjeżdża 
p. Heller z operetką lwowską, ja k  zwykle, do 
Warszawy.

Przedstawienia dramatu lwowskiego, po 
wyjeździe operetki do W arszawy odbywaó 
się będą, jeśli sejm i rada miejska dopomogą 
snbwencyami, nie na własne ryzyko artystów 
dram atu : przyrzekł zająć się niemi p. Heller, 
a tylko, aby go nikt nie posądził o chęć zy­
sku, zażądał od artystów wyznaozenia z ich 
grona jednego kolegi, któryby wraz z p. Sa- 
ohorowskim prowadził jak  najdokładniejsze 
r&ohunki, a gdyby okazała się jaka nadwyż­
ka, p . Heller zwróoiłby ją  krajowi i gminie, 
ewentualnie rozdał między biedniejszyoh ar­
tystów. Faktyoznym kierownikiem dram atu 
we Lwowie pozostałby tedy aż do otwaroia 
nowego teatru p. Heller, zastępowałby go p. 
Sachorowski, sekretarz teatru, a reżyserem 
byłby p. Walewski, ale letni tea tr zawisł od 
subwenoyi kraju i miasta.

W poniedziałek wniesiono do prezydyum 
magistratu lwowskiego protest przeoiw za­
mianowaniu p. Tadeusza Pawlikowskiego dy­
rektorem nowego teatru. Protest opiera się 
na brzmieniu § 48 statu tu  miejskiego, który 
stanowi, źe we wseelkioh wyborach i spra- 
waoh, dotyozącyoh osób głosowanie w pełnej 
radzie musi byó tajne a ono było jawne.

Wiec delegatów kahalnych obradować 
będzie dnia 1 i 2 m aja we Lwowie. Na po­
rządku dziennym tego wiecu znajdują się 
mędzy  innem i: sprawa zaprowadzenia w
urzędowaniu kahałów języka polskiego jako 
urzędowego, dalej sprawa pozyskania refe­
renta kahałów w krajowej radzie szkolnej 
itp. W wieou tym wezmą udział delegaci ka­
hałów galioyjskioh, oraz wszysoy żydzi po­
słowie do rady państwa i na sejm.

Napad. Na powracającego w nocy z nie 
dzieli na poniedziałek do domu kolonistę 
z Sygniówki pod Lwowem Prossa, napadło 
kilkn drabów, Prossa obili i zabrali mu wóz 
i koma. Rano zaroi >nicy Soch i Szkambara 
spotkali pod zimnowódzfcim lasem jakiohś lu­
dzi z wozem zaprzężonym w siwe konie, k tó­
rzy na ioh widok uoiekli pozostawiając i wóz i 
konie. Wtedy Sooh i Szkambara odprowadzili 
i wóz i konie na lwowską polioyę, gdzie też 
niebawem zjawiła się i żona ciężko pobitego 
Prossa, Elżbieta, donosząo o napadzie. Po­
rzucone konie i wóz poznała Pros?owa, że są 
jej własnością. Napastników szuka polieya i 
źandarmerya.

Lwowscy rękodzielnicy 1 przemysłowcy 
mieszczanie grupująoy się w stowarzyszeniu 
wzajemnej pomooy pod wezwaniem błog. 
Jana z Dukli na poniedziałkowem walnem 
swem zgromadzenia, któremu przewodniozył 
dyrektor stowarzyszenia p. Ciuohoiński, u- 
chwalili preliminować na r. 1900 na zapomo­
gi 2600 zł. a także dodatek do regulaminu, 
aby wdowom i sierotom wypłacać zapomogi 
zaraz po śmieroi ojoów i mężów a nie dopie­
ro po roku jak  to się dotąd wedle dotych­
czasowego brzmienia statutów praktykowało. 
Do komisyi rewizyjnej wybrano pp. Antonie­
go Przy szlaka, Walentego Schillinga i W oj- 
oieoha Friiauffa.

Wieść o niepokojach we Lwowie, wznie- 
oonyeh przez robotników, zajętych około wo­
dociągów, rozeszła się po Lwowie w ponie- 
dz mek, a powstała stąd, że na ulioy Rappa- 
porta przyszło między tym i robotnikami do 
zwady, w której robotnik Hoszowieo dostał 
oios kamieniem w głowę i krwią się oblał.

Ks biskup fnzyna  kardynałem . Po­
twierdza Się wiadomość, iż książę biskup kra­
kowski ks. Puzyna ma zostać kardynałem. 
Ks. biskup Puzyna uda się w pierwszych 
dniach maja do Rzymu.

W rozpraw ie karnej wielickiej kasy o- 
szczędnośoi, która zaczyna się w środę prze­
wodniczyć — jak nam 24 bm. telegrafowano 
z Krakowa—będzie radca Katyński, a oska­
rżać prokurator Tizaskowski.

Lekarze szpitala krakowskiego pod we­
zwaniem św. Łazarza, którzy zagrozili wy­
działowi krajowemu strajkiem w razie gdyby 
im nie podwyższył pł&o, na zebraniu 22 bm. 
postanowili jeszoze wstrzymać się z swą 
akoyą.

Szkoły wedle projektu  dr. Abrahama.
Towarzystwo pedagogiczne krakowskie miało 
w poniedziałek zgromadzenie, na którem oma­
wiano wniesiony do sejmn projekt rektora 
Abrahama oo do organizaoyi 6-klasowyoh 
szkół wydziałowyoh. Zgromadzenie uoh waliło 
jednogłośnie oświadozyó się za wnioskiem 
rektora Abrahama i wnieśó oelem poparoia 
tego wniosku osobną petycyę do sejmu i ra­
dy szkolnej krajowej.

Sztuka panny Wójcickiej „Dyletanci*
odznaczona na konkursie wydziału krajowe­
go , zakupioną została dla wszystkich soen 
niemieckich tak w Austro-Węgrzeoh, jak  i w 
Niemczeoh.

W sprawie okrutnego zamordowania żo­
ny i córki karozmarza Salzmana z iterm ano- 
wej aresztowano niejakiego Józefa Ostera, 
który od pewnego ozasu wałęsał się po oko- 
lioy Rzeszowa, Tyozyna i Błażowy. Podej­
rzenie śoiągnął na siebie mnóstwem zdrapań 
na szyi. Oster nie ma umysłu normalnego i 
tłómaczy się, że się sam kozikiem poranił, le­
karz natomiast, który go badał oświadczył, 
że tylko niektóre ranki mógł sam sobie za­
dać, a inne z pewnośoią zadał mu ktoś, kto 
się z nim szamotał. Ostera zatrzymano w 
więzienia.

Pożar giąłdy węgierskiej. Telegrafo­
wano nam 24 z Budapesztu : W prywatnem 
pomieszkaniu właśoioiela kawiarni w gmaohu 
giełdowym wybuohł dziś w południe pożar, 
który przybrał większe rozmiary. W sali 
giełdowej zawaliła się wskutek pożaru po­
wała szklana. W skutek tego wszelki ruoh i 
zawieranie interesów ustało tak na giełdzie 
pieniężnej jak  i towarowej. Straż pożarna 
pracuje usilnie nad ugaszeniem pożaru Je 
den ze strażaków oiężko ranny.

Czeladnicy piekarscy strajkują w Tar­
nopolu.

Fabrykant banknotów. Z Krakowa 24
bm. telegrafowano nam:  Po Krakowie kręoi
się po mieśoie pewne indywiduum, które ofia­
ruje rozmaitym osobom fałszywe banknoty 
pięoioguldenowe po 1 zł. 60 ot. Polioya śledzi 
tego pana.

Specyalny magazyn S T A N I S Ł A W  T K A C Z
nowości galanteryjnych ulloa Hetmańsl̂ a lO najnowsze paryskie Parasolki. i tGBS
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Kupczenie dziewczętami. Odbyła się w 
Kolc-iyi p d trybunałem rozprawa karna 
przeoiw Fallikowi Bleiweisowi, żonie jego i 
Leibie Wagnerowi, oskarżonym o kupozenie 
dzie ozętami. Rozprawie przewodniczył rad- 
oa Wileoki, oskarżał prokurator Kozaczek, 
bronili oskarżonyoh adwokaoi dr. Łazarz Zip- 
ser i dr. Włodzimierz Dudykiewirz. Sprawa 
wyszła na jaw  dzięki konduktorowi kolejowe­
mu. Wspomniana tróka handlarska zgodziła 
niejaką Zupnikównę i je j towarzyszkę do wy­
jazdu do Wiednia, gdzie miały otrzymać in­
tratne posady. Konduktor, który z niemi je- 
ohał, zorjentował się szczęśliwie w syouaoyi i 
zrobił doniesienie na dworcu we Lwowie.

Ponieważ chodziło o schwytanie właści­
wego sprawoy, przeto polioya lwowska zwró- 
oiła się do wiedeńskiej, a ta idąc zi śladem 
dziewoząt, dotarła do źródła. Aresztowano te 
dy we Wiedniu Fallika Bleiweisa ze Sniatyna, 
żonę jego i Leibę Wagnera i sprowadzono do 
Kołomyi. Trybunał skazał Fallifea na 6 mie- 
sięoy, żonę jego ua 8 miesięcy, a ajenta W a­
gnera na 6 miesięoy. U aresztowanego Wa­
gnera znaleziono kilka tysięcy sterlingów.

Caraileria rnstlcaaa. Na sracyi pogra- 
nioznej na Węgrzech obok Łupkowa, w Meze- 
Laborozu, praoująoy tam maszynista Sabo, 
zamordował drugiego maszynistę Stefańozyka, 
Wpakowawszy mu nóż pod gardło. Stef, ńnzyk 
pasował się ze śmiercią przez dwie godziny 
i w okropnyoh mękach skonał. Maszynista 
Sabo przyprowadzony do urzędu staoyjnego, 
zeznał, że morderstwo popełnił z zemsty, po­
nieważ nieboszczyk bałamucił mu żonę.

Arohidyecezj i gnieźnieńska, obchodziła 
w poniedziałek jubileusz 900-leoia swego ist­
nienia. Szkoła gnieźnieńska przez jakiś czas 
sz ła 'nawet w zawody z Jagielloźską w K ra 
ko wie szkołą, metropolia zaś rychło zajęła 
górujące stanowisko Tytuł prymasowski o- 
trzym ał był dla siebie i następców swoich 
Mikołaj Trąba, na soborze w Konstanoyi (r. 
14? 7). Później papież Sykstus I I  postanowił, 
iż jedn i tylko aroybiskupi gnieźnieńscy mają 
prawo koronowania monarchów polskich. Nie­
bawem przyznano aroybisknpowi gnieźnień­
skiemu prawo noszenia purpury, przysłuża- 
jąoe mu po dziś dzień, równaj ąoe go z kar­
dynałami. Prymas pierwszą był w kraju  po 
królu osobą, żadnym nie ustępująo dostojni 
kom ani duohownyma ni świeokim. Po śmieroi 
króla, on o elekoyi stanowił i rządy w czasie 
bezkrólewia sprawował. Przez kilka wieków 
ty tu ł książęcy zrósł się był z gnieźnieńską 
stolicą. Jtiż Kazimierz Wielki Jarosława Sko- 
tniokiego tytułował księoiem, później Batory 
potwierdził posiadanie księstwa, nadaj ąoe ar­
cybiskupom gnieźnieńskim prawo do podpi­
syw ania: „pierwszy książę*. Tytuł ten po 
rozbiorze jeszoze w r. 179B przyznał i po­
twierdził Fryderyk Wilhelm I I  arcybiskupowi 
Kras ikiemu i jego następcy. Niebawem atoli 

ryderyk Wilhelm III zabronił arcybiskupowi 
Grorzeńskiemu używać ty tu łu  książęcego, a w 

1829 oałkowioie go odebrano arcybiskupowi
Woliokiemu.

pierwotnych granic arohidyeoezyi, 
tak  i m ajątku aroybiskupstwa dla braku do- 

umentu erekcyjnego dokładnie podaó nie 
można. Pierwsze wskazówki podaje wymie­
niona uż wyżej bulla papieża Innooentego 

Z j \  .6, w której wszystkie rozliczne 
posiadłośoi potwierdza, a wszystkim, którzy- 
ak ^  wtesnośó kościelną w jakikolwiek spo- 

sób naruszyć się kusili, surowemi karami gro­
zi. Wedle tego ważnego dokumentu przysłu­
giwały aroybiskupom gni szneńskim dziesię- 
oiny w zbożu, miodzie, żelazie, trzoda oh i 
skóraoh dzikioh krajowyoh zwierząt, opłaty 
z karozem i oeł w okolioaoh Glniezna i am- 
ków Ostrowa (na jeziorze Iednogórakięm) 
Łękna, Nakła, Lądu, Kalisza, Uzestraion i 
Rudy. Nad1 o do nich należało miasto i z^- 
mek Znin z całą okolioą, wsiami, jeziorami 
itd. W następnych wiekach dob a aroybi 
skupstwa gniezneńskiego bądź to przez daro­
wizny królów i książąt, panów duchownyoh 
i świeckich, bądź przez zakupno znaoznie się 
powiększyły, a przez korzystne zamiany zao­
krąglały. Największa ioh rozległość przypa 
da na połowę X V I wieku, kiedy to do arcy 
biskupstwa należało 13 miast, przeszło sto 
folwarków pańskioh, tyleż młynów, przeszło 
300 wsi zaciężnych i ozynszowyoh, ogromne 
l^sy i puszoze, rozliozne jeziora, rzeki i 
sta ry.

Najdawniejszą wskazówkę oo do rozle 
głośoi arohidyeoezyi gnieźnieńskiej mamy w 
bulli papieża Innooentego I I  z dnia 7 lipoa 
1136 roku. Z tego dokumentu wynika, że 
natenozas już arohidyeoezya obejmowała całą 
szerokość kraju od Prosny aż do Radonki i od 
morza Bałtyckiego aż do Jędrzejowa i Chę- 
oina. W XVI wieku w ozasie naj większego 
rozwoju aroybiskupstwa, było w erohidyece- 
zyi 673 kośoiołów parafialnych, liczne kole- 

67 klasztorów męskich i 6 żeńskich. 
Pod koniec zeszłego wieku utraoiła arohidye- 
oezya 489 kośoiołów. Do pozostałyoh 184 ko­
śoiołów parafialnyoh przyłąozono w roku 1821 
na mocy bulli należąoe dotąd do dyecezyi 
kujawskiej, istniejąoe w powieoie bydgoskimi 
i awrooławskim kościoły parafialne, tak, iż 
obeonie liozy arohidyeoezya gnieźnieńska 209 
kośoiołów paralnych. W roku 1821 została 
połąozona z dyeoezyą poznańską i odtąd 
wspólnego ma aroypasten a w godnośoi arcy­
biskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego. Pier­
wszym ‘akim aroybiskupem był biskup po­
znański, Tymoteusz Gkirzeński.

Tegoroczne urodziny cesarskie. Tele­
grafują nam z Wiednia 24 bm: Prezes dolno- 
austryackiego związku śpiewaków otrzymał 
pismo z namiestniotwa z zawiadomieniem, że 
oesarz przyjm uje żyozli wie i wdzięcznie do 
wiadomości zamiar związku wykonania w hoł­
dzie dla niego w przeddzień jego 70-tych 
urodzin kantaty, ale żyozy sobie, aby wszel­
kich zamierzonyoh z tej okazyi uroczystości 
zaniechano gdyż pragnie dzień ten przepę 
dzió w zupełnym spokoju.

Banda złodziejska na kolei. Z Wiednia 
24 bm. telegrafują nam: Aresztowano tutaj 
ozternastu przesuwaozy wagonów kolejowyoh 
i kilka innyoh indywiduów będącyoh z tam­
tymi w zmowie. Banda ta  w ostatuioh ie- 
siąoaoh wykonała wielką liozbę kradzieży na 
kolejaoh państwowyob. O ile dotychczas zdo- 
łc.no zbadać, ma się tu do ozyniema z dobrze 
zorganizowaną spółką opryszków, k órzy trud­
nili się wykradaniem z wagonów kolejowyoh 
rozmaitych środków spożywozyoh, drobiu, wę­
dlin, ubrań, materyj itd. Szkoda wynos wiele 
tysięcy guldenów. Energiczne śledztwo jest 
w toku.

O dwa wygrane tem a. Przed kilku mie­
siącami narobiło w® Wi®dniu wielkiej wrza­

wy niewypłaoenie dwóoh te rn  na liozbowej 
loteryi. Nastąpiło to z tego powodu, iż kol- 
lektantka nie wysłała dość wcześnie wykazu 
stawek do urzędu gminnego. W ygrana przy­
paść miała dwom biednym kobietom Sąd 
pierwszej instancyi zasądził kollekrantkę i 
państwo na zapłacenie tern  w zupełnośoi. Na 
rekurs kollektantki razem z prokuratoryą 
państwa, sąd wyższy w drugiej instanoyi za­
twierdził wyrok pierwszej i zasądził państwo 
i kollektantkę na solidarne zapłacenie tern, a 
to dlatego, że państwo odpowiedzialne jest 
za  kollektantkę, która je s t sługą jego.

Bośnia 1 Hercegowina na wystawie. Z 
Paryża 24 b. m. telegrafują nam:  W pawilo­
nie bośniackim na wystawie odbyło się przy­
jęcie na cześć frauouskioh i zagranieznyoh 
dziennikarzy. Uczestnioy jego wyrazili po­
dziw dla cywilizaoyjnego postępu Bośni i 
Hercegowiny pod panowaniem Austryi.

K atastrofa na morzu. Z Londynu teie 
grafują nam 24 b m : Wedle telegram u „Llo­
yda" łódź torpedowa turecka „Szaras* zato­
nęła w porcie beyruckim z powodu pęknięcia 
kotła, przyczem utonęło 23 ludzi.

Kongres archeologów. Z Rzymu 24 bm. 
telegrafują n a m : Wczoraj popołudniu zam­
knięto obrady kongresu archeologów chrze­
ścijańskich i postanowiono, że następny zbie- 
rzo się w roku 1905 w Kartaginie.

W ydział „Czytelni Akademickiej" zło­
żył zamiast wieńca u stóp pou nika Kiliń­
skiego kwotę 10 koron na „Skarb narodowy*

Zgromadzenie sto warz. głuchoniem ych 
„Nadzieja* we Lwowie odbędzie się w ponie­
działek 7 m aja o g. 8 w i e c z ó r  y ?  „Gwiździe* 
ul. Franciszkańska 1. 7.

Walne zgromadzanie Towarzystwa ta 
trzańsklego odbędzie się 29 bm. o g 6 popo­
łudniu w muzeum techniczno-przemysłowem 
w Krakowie.

Z Koła literacko artystycznego. W pią­
tek, dnia 27 bm. o godzinie 8 wieczorem wy­
głosi w „Kole* p. Juliusz Tenner utwory Ka­
sprowicza i Tetmajera.

Keperloar teatru  hr. Skarbka.
W środę po raz trzeci „Tosoa" sztuka w 

4 aktach W iktoryna Sardou.
We czwartek wznowienie „Zielona wyspa" 

ożyli „Sto dziewio" opera komiozna w 3 akt. 
Leooqua z udziałem pań: Bohussówny,
Schuppówny, Bronikowskiej oraz pp. Mysz­
kowskiego, Malawskiego, L elew iza, Bogu- 
okiego, Kiczmana, Sty Ilkowskiego, Kratoohwi- 
la i innyoh.

W piątek po raz pierwszy „Panna żoł­
nierzem" krotoohwila w 3 akt Curta Kraatza 
i Henryka Stooitzera, przekład M. Saohorow- 
skiego.

Kalendarz.
We środę 25 kwietnia Marka Ewang. — 

W asyłyja.
Wschód słońca d. 25 kwietnia o godzinie 

4 min. 49, zachód o godz. 6 min. 56.
We ozwartek 26 kwietnia K leta i Mar- 

lina — Artemona.
Wschód słońoa d. 26 kwietnia o godzinie 

f  min. 57, zaohód o godzin. 6 m. 59.

safcaiwLi
(Te). „Gaz. Nar.)

Wiedeń d. 24 kwietnia.
W wiecu przemysłowców austryaokioh 

zwołanym na wczoraj przez ioh centralny 
związek wzięli udział przedstawiciele 30 prze­
mysłowych stowarzyszeń. Po odczytaniu 
sprawozdania z ozynnośoi za rok ubiegły 
przez przewodniczącego Kinka, wygłosił se­
kretarz Grflnzel referat o nowej ustawie ku 
podniesieniu przemysłu. Rezoluoya, uohwalo- 
na na wiecu, wyraża rządowi wdzięozne u- 
znanie za dobrą wolę, okazaną przez wnie­
sienie projektu tej ustawy, przyczem zaznacza, 
że rządowi nie z a k ly  tyle na stworzeniu 
pewnych gałęzi przemysłu, dla których Au- 
strya jest polem dośó ograniozonem, ile ra­
czej na energicznem poparoiu tego przemy­
słu jaki już je st W końou zawiera rezolu- 
cya prośbę, ażeby rząd projekt ustawy o po­
pieraniu przemysłu przedłożył izbom handlo­
wym i przemysłowym, radzie przemysłowej
i stowarzyszeniom przemysłowym, iżby mo­
gły się naradzić nad szozegółami tego pro­
jektu zanim zaoznie nad nim dyskusyę rada 
państwa.

Praga 24 kwietnia.
W sejmie czeskim rozpoczęło się wczoraj 

pierwsze ozytanie wniosku p. Paoaka w spra­
wie równouprawnienia języka oaeskiego w są­
dach i władzaoh państwowych w Czechach.
P. Pacak motywując swój wniosek zaznaczył 
doniosłość ostateoznego załatwienia sporu ję­
zykowego i dowodził, że sejm jest do tego
w pierwszym rzędzie powołany. Spor językowy 
można załatwió jedynie na podstawie sprawie­
dliwości. Zachowanie się rządu na konferen- 
oyach pojednawozyoh wykazało, że rząd w 
kwestyi językowej nie ma ani inioyatj wy, ani 
energii. Rząd musi ostateoznie zamiary swoje 
jasno wypowiedzieć. Zasady rządowego pro­
jektu ustawy językowej, jak je  ogłosiły Naro 
dni Listy są dla Czechów absoluti 3 nie do 
przyjęoia. Rząd musi okazać dotrą wolę, być 
objektywnym i rzeczy wiśoie zaprowadzić spo­
kój. Kwestyi językowej inaozej załatwió nie 
można, jak tylko w ten sposób, aby każdy 
urzędnik umiał władać obu językami. Zapro­
wadzenie niemieokiego języka urzędowego 
sprzeoiwia się prawu obowiązująoemu.

Podział Czech na narodowe okręgi, ja­
kiego żądają Niemoy, również nie da się po­
godzić z jstniejącemi ustawami. Jeśli Niemoy 
trw ają w żądaniu niemieokiego języka pań- 
8twow.go, to o porozumieniu się nie ma mo­
wy. Niemcy powiadają, że urzędnioy nie u- 
m ieją po ozesku. Na to je s t jedna rada: u-

tworzyó prowizoryum na jakiohś la t piętna­
ście. Jedynie takie wyjście byłoby możliwe, 
bo na tłumaozów Czesi absolutnie się nie zgo­
dzą. Albo rząd i Niemcy oddadzą Czeohom, 00 
im zabrali, albo nie będzie ugody. Wniósł 
aby wniosek jego sejm przekazał komisyi.

Poseł Iro twierdził, że stronniotwo jego 
dopóty nie będzie ani myślało o ji.ziej kol wiek 
dyskusyi merytoryoznej nad wnioskami języ ­
kowymi, dopóki nie zostanie zaprowadzony 
język niemieoki jako państwowy w oałej 
Austryi. Oprócz tego sejm  nie je st kompe 
tentnym do zabierania w spravie językowej 
głosu.

Poseł Pippioh wyraził zdanie, że naw et 
prowizoryum w kwestyi językowej tudzież w 
kwestyi okręgów narodowych nie wystarozy, 
bo nie da rękojmi, że Niemoy nie będą tero- 
ryzowali mniejszości ozeskich. Polemizowa 
potem z twierdzeniem posła Pradego, że za­
prowadzenie języka niemieokiego państwowe­
go możliwe je s t i to z pomooą Słowian w 
Austryi. Po-eł Prade widocznie spekuluje na 
Polaków, ani na ohwilę jednak nie można 
przypuśoió, aby honorowy i rycerski naród 
polski zdolny był ooś podobnego uozynió.

Poseł Funke wystąpił przeoiw wnioskowi 
Paoaka, nazywajao go niekonstytuoyjnym. Do 
regulowania kwestyi językowyoh kompeten­
tną je s t jedynie rad., państwa. Gwałtownie 
potem atakował rozporźądzenia językowe Ba- 
deniego i Gautscha i rzekł, że poseł Pacak po 
w'odział wprawdzie, iż Badeni je s t uozoiwym 
o:Jow ekiem i był dobrym Austryakiem ale 
inni mogą sia na to zgodzió tylko warunko­
wo i muszą dodać, że Badeni nie był praw­
dziwym mężem stanu leoz jedynie ozłowie­
kiem gwałtownym, ustawy zasadnioze deptał 
nogami a nigdy nie słuohał ani rad ani prze­
stróg Niemoów. Niemoy również ohoą porozu­
mienia się ale nie ohoą praw swoioh już  na- 
bytyoh zrzekać się dobrowolnie. Niemoy nie 
mogą przyjąć prowizoryum o jakiem mówił 
p. Faoak. Jeżeli przyjdzie do absolutyzmu to 
nie tylko Niemoy ale i wszystkie narody w 
państwie zostaną pobite. Skońozył oświadcze­
niem, że Niemoy teroryzowaó się nie dadzą. 
Na tem dyskusyę przerwano. Dalszy oiąg na­
stąpi dzisiaj.

Qsiatni@ wiadomości.
W czwartek wniesiony zostanie w 

sejmie przez dr. Juljana D u n aj e w s k i e 
go  i Eustachego ks. S a n g u s z k ę  pro­
jekt reformy gminnej i administracyjnej.

Telegramy i telefonematy
W le d e u  24 kwietnia 

„Politische Oorrespondenz" dowiadu­
je się, że ambasador angielski wiedeński 
otrzymał od królowej Wiktoryi polecenie 
serdeoznie podziękować wszystkim, którzy 
wyrazili domowi angielskiemu swą radość 
z ocalenia ks. Walii.

Wiedeń 24 kwietnia. 
Austro-węgierski ambasador Szógyeny 

odjechał z powrotem do Berlina.
B e r l in  24 kwietnia 

Pod przewodnictwem prezydenta ban­
ku państwowego Kocha mieli wozoraj 
posiedzenie najwybitniejsi przedstawiciele 
berlińskich wielkich firm bankowych i 
przemysłowych, na którem uchwalono u- 
rządzió składkę na złagodzenie nędzy gło­
dowej w Indyach. Zaraz na posiedzeniu 
subskrybowano blisko 400.000 maick.

P a r y  i  24 kwi n ia. 
Otworzona wczoraj sesya rady gene­

ralnej uchwaliła na samym początku obrad 
adresy z żyozeniami dla prezydenta Lou- 
beta i prezesa gabinetu Waldeck - Rous­
seau.

S im la  24 kwietnia. 
Urzędowe sprawozdania potwierdzają 

wiadomość o olbrzymich rozmiarach klę­
ski głodowej. Osobliwie sprawozdanie pre­
zydenta bombajskiego stwierdza, że w nie­
których obwodach z braku paszy padło 
około-miliona sztuk bydła, a liczba wy­
padków śmierci ludzi jest także przeraża­
jącą.

N o w y  J o r k  24 kwi-tnia. 
Dzisiaj wysłano stąd do Buenos Ayres 

490 tysięcy dolarów w złocie.
L o u d y n  24 kwietnia. 

Minister rolnictwa Long miał wozo­
raj w Liyerpoolu mowę, w której powie­
dział, że rząd angielski z powodu toczą­
cej się w południowej Afryce wojny, 
przyzna rekrutom różne ułatwienia i ulgi 
w ćwiczeniach wojskowych, aby w ten 
sposób ułatwić służbę i zachęcić jak naj­
większą liozbę obywateli do wstępowania 
do wojska.

Anglia i Transvaai.
(Tel. N « .“ t

Londyn 24 kwietnia.
„Biuro Reutera" donosi z Pretoryi 21 

bm. że w przyszłym tygodniu pojawi się 
w dzienniku urzędowym zakaz niedzielnej 
pracy w kopalniach złota oraz groźba kar 
na każdego kierownika kopalń, który

płacić zechce robotnikom więcej niż funt 
sterlingów miesięcznie.

Londyn 24 kwietnia.
„Biuro Reutera" donosi z obozu pod 

Thabanchu 20 b m : Komendant Dewet i 
Yilliers ostatniej nocy przybyli do Devets- 
dorpu. Dzisiaj w południe zaatakowali woj­
ska generała Gratacra złożone mniej więcej 
z 3 tysięcy piechoty i oddziału artyleryi. 
0  godż. 4 po południu lewe skrzydło An­
glików musiało się cofnąć. Potyczka trw a­
ła do późnej nocy. Boerzy mieli jednego 
zabitego i pięciu ranny oh. Straty Angli­
ków są nieznane.

W akkerstroom 24 kwietnia.
„Biuro Reutera" donosi: Wczoraj Bo­

erzy usiłowali obejść prawe skrzydło wojsk 
jenerała Rundla, Anglicy sparaliżowali je­
dnak ten ich ruch. Ogień dział angielskich 
zmusił Boerów do cofnięcia się. Wielu 
Boerów udaje się na południe.

Londyn 24 kwietnia.
„Biuro Reutera" donosi 22 bm. z o- 

bozu Boerów pod Thabanchu: Bitwa pod 
Jammersbergdriftem toczy się dniem i no­
cą. We środę i ozwartek ogień karabino­
wy nie ustawał ani na chwilę. Konni 
strzelcy z kolonii przylądkowej straoili 
500 ludzi a między nimi 5 oficerów.

Londyn 24 kwietnia.
„l.m es* donosi z Laurenoo-Marquesu 

23 bm : Zagranicznym zawodowcom udało 
się urządzić w Pretoryi odlewnię dział, 
w której wyrabiają działa wielkiego kali­
bru. Pierwsze działo z tej odlewni zo­
stało wysłane do Oranii.

Londyn 24 kwietnia.
„Biuro Reutera" donosi z obozu Boe­

rów pod Thabanchu 20 bm: Dziś rano 
otrzymał generał Dewet amunieyę z Jam- 
mersburga. Dewet skonoentrował ogień 
wszystkich swoich dział na jeden punki 
obozu angielskiego. Jedno działo angiel­
skie zniszczono.

Londyn 24 kwietnia.
Lord Roberts telegrafował wczoraj z 

Bloemfonteinu : Wysłałem jedenastą dywi- 
zyę i dwie brygady kawaleryi na pomoc 
generałowi Kundlowi. Przybyły one do 
Karriefonteinu, nie napotkawszy nigdzie po­
ważniejszego oporu. Pułkownik Pole-oarew 
obsadził Leanskop, który Boerzy bardzo 
rychło opuśoili, zostawiająo broń i amu- 
nioyę. W tej operacyi ponieśli Anglicy 
następujące stra ty : 2 żołnierzy zabitych,
19 rannych, 1 oficer oiężko ranny, 11 lu­
dzi brak.

Dziat ekonomiczny.
— Bank dla handlu  1 przem ysłu. Z Kra­

kowa donoszą nam : W poniedziałek 23 bm. 
odbyło się walne zgromadzenie akoyonaryu- 
szów banku dla handlu i przemysłu, na k tó ­
rem uohw&lono dyrekoyi za rok ubiegły ab- 
solutoryum. Pp. dr. Łąpkowski ze Lwowa i 
adwokat Szallay interpelowali w sprawie 
sprzedaży borysławskioh kopalń wosku, likwi- 
daoyi gal. banku kredytowego, ustąpienia pp. 
dr. Bindera, dr. W ład. Czaykowskiego, Wie­
lowieyskiego i Sohtitza.

Odpowiadali: hr. Jędrzej Potooki i Toł- 
łoozko, zaznaczaj ąo, że sprawy odnosząoe 
się do banku kredytowego należą przede 
wszystkiem do walnego zgromadzenia a- 
koyonaryuazów tego banku, które zbierze 
się e Lwowie w m aju a pp. Wielowieyski 
i Sohdtz ustępu i ąo nie podali żadnyob moty­
wów swej rezygnaoyi.

Rada nadzór oz a w ybrała prezesem swym 
p. Tołłoozkę.

— Wiedeń 24 kwietnia. (Tel. Gos. Nor.) 
Dziś odbyło się walne zgromadzenie austrya- 
obiego zakłada kredytowego ziemskiego, na 
którem uchwalono wedle wniosku rady nad­
zorczej rozdzielić snperdywidendę po 30 
franków.

4-prooent poiyezka m. Lwewa 91*50, losy ture­
ckie 118*—, marki 118‘40, ruble 255'—.

Kursa giełdy wiedeńskiej notowane eą w cy­
frach procentowych.

— Frankfurt dnia 24 kwietnia. Giełda wie­
czorna: Austryackie kredyty 229*25. Kolej pań­
stwowa 25, Alpiny —•—. Disoonto —*—. 
Laura 27450.

— Paryż dnia 24 kwietnia. Giełda wieesoraa: 
Trzyprocentowa renta 101*02. Mąka 26*75.

— Berlin dnia 24 kwietnia. Zamknięcie gieł­
dy. Banknoty anstryackie 84 40 (podłng obliosema 
procentowego). Spirytus 4960. Anstryaokie kre­
dyty — . Disc. Commandit —*—

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 24 kwietnia. (Prsedruk s urzędo­

wej „Gasety Lwowskiej"): Pszenica gotowa 14*80 
do 15*20, pssenioa gotowa nowa - — do *—, 
żyto gotowe 11*20 do 11*60, śyto gotowe na ter- 
miny —■— do —*—, owies obrocany gotowy 10*40 
do 11*—, owies na terminy —*— do —-* —, ję­
czmień pastewny 11*— do 13*—, jęcsmień bmw. 
—•— do —*—, groch do gotowania 18*— do 
16*—, wy c i 13*—, do 15*—, nasienie lniane —*— 
do —*—, nasienie konopne —*—, bób —*— do 
— —, bobik 10*25 do 11*50, hreeska 15'50 do 
16*—, koniczyna czerwona galicyjska —*— do 
—*—, biała —*— do —*—, tymotka — do 
—*—, szwedzka —*— do —*—, knkornlsa stera 
12*— do 13*—, nowa —*— do —*—, chmiel sta. 
ry —*— do —*—, nowy za 66 kilo —•— do 
—'—, rzepak 22*— do 22*60, groch pastewny 
11*50 do 12*—, do gotowania —*— do —*—.

Spirytus naritas Tarnopol gotowy 36*50 do 
36*— na terminy 3050 do 31*50, warianty —*— 
do —*—.

Wiedeń dnia 24 kwietnia.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 8*20 do 8*25, 
na maj-czerwiec 810 do 8*12, na jesień 8*24 do 
8'25, żyto na wiosnę 7*17 do 7 20, na maj-czerw. 
7*15 do 7*17, na jesień 7*29 do 7*30, kokarndza 
na maj-czerwiec 5*76 do 5*77, na oserwieo-lipiec 
—*— do —•—, na lipiec-sierpień 5*86 do 5*88 
owies na wiosnę 5*42 do 5*45, na maj-czerwiec 
5*40 do 5*42, na jesień 5*70 do 5*72, rzepak
na styczeń-luty —*— do —*—, na aierpień-wme-
sień 13*10 do 13 20, olej rzepakowy na kwiedeń- 
maj 34*50 do 35*60.

Tendencya: spokojna.
Pogoda: piękna.
Budapeszt d. 24 kwietnia.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7*86 do 7*87,

maj 7 88 do 7'89, na październik 8*05 do 8*06̂  
żyto na kwiecień 6'90 do 693, na paźdz. 6*97 do 
698, owies na kwiecień 5*06 do 5*07, na paźdz. 
5*37 do 5 38, knknrndsa na mąj 5*50 do 5*51, 
na lipiec 5*60 do 5 61, rzepak na sierpień 12*80 
do 12 90.

Oferty na pszenicę: mierne.
Chęć kupna: dobra.
Tendencya: silna.
Pogoda: piękna i ciepło.
— Wiedeń dnia 24 kwietnia. Oukier surowy 

27*20 do —■—. Nafta galicyjska 84*75 do —*—, 
Spirytus 41*60 do 41*60.

— Wiedeń d. 24 kwietnia. (TeL Oas. Nar.) 
Na onegdajszy targ spędzono bydła roga­
tego, przezn&ozonego na rzei ogółem 6249 
sztuk.

W tem było z Galioyi 985 sztuk, z Buko­
winy zaś 71 sztuk.

Przebieg targu ooięśały.
Ceny spadły o 0*50 korony.
Niesprzedanyoh pozostało 87 sztuk.
Wołów z Galioyi i Bukowiny sprzedano 

sztuk 254 po 50 do 60 k. — 367 po 81 do 66 
k. — 292 sztuk po 66 do 70 k. — 41 sztuk 
po 71 do 73 koron.

Buhaje podtuozone bez różnicy pocho­
dzenia kapowano po 48 do 66 k.

Krowy podtuczone po 48 do 60 k.
Bydło ohude dla masarzy po 34 do 50 

k. wszystko lioząc za oetnar metryozny ży ­
wej wagi.

H a d e s ł a n a .
te rubrykę rodurcya nie o>ipowiada).

W iat& fśrH B d g ie łd o w e

Lw ów , dnia - 4  kwietnia 1900.
Akcje  za eziukę: Kolei gal. K.* :» Ludwika po 

200 zł. m. k . 100.50 do 101*80. Kolei .. t  ..-Csern.-Jasek 
pe 100 zł. w. a. 137-50 do 139.50. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 170— do 173-—. Akoye garbarni Rzeszow­
skiej po av0 zł. —-— do 71

[.istr zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal. i°L 
koronowe 92 70 do 93-40. 5% z 10°/o prem. 109-, 1 do 
1 1 4l/ i % los. w 50 latach 98*30 do 99-—. Basku 
krajowego i‘/a0/o 1°*- w 51 latach 9 00 do 100 30 Backu 
krajowego 4° los. w 57 latać? 94’30 ii„ 95-— Tow,irz. 
kre^t. eal. ziemsk. 4% (1. emłsya) 94'—  do 94 70 (/o
los. w 41 lat. 94'— do 94*70, 4°j los. w 50 lataeh r,2'7u 
do 93.40.

Obligi za 100 zł. Galie, funduszu p rop inaojjneeo 
4% 96-10 do 96.80. Buków, funduszu propinaeyjnego ó‘/0 
102-— do —-— Rum. banku krajowego 5°/0 v a. II. ern 
100 80 do 101-50. Pożyczka krajowa 6'70 w. a. 102‘-  <t 
—•—. 41/i°/0 100-— do 100 70. 4°/o obiigaoye kolejowej 
Banku kraj ot „go 94-— d, 94-70 za 100 nom.

L o sy : Losy m iasta Krakowa 66- —  do 68-— Los, 
m iasta Stanisławowa 127-— do —•—.

M onety : D ukat cesarski 11-34 do 11*48 iTacolecu; r 
19-181u 19-35. P ó łim perya ł—•— do —-—. Bnbe] rosyj.; 
srebrny 2'56'50 do 2-57-50. Rubel rosyjski papierowy 2 64 3 
do 2*58 4 100 marek niemieokioh 118*10 do liS '60

Wiedeń dnia 24 kv.etnia. (Telegram „Gaz. 
Naród.*) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minat 30 
po południa. Akcye aastr. zakłada kredyt. 229.90, 
węg. zakładu kredyt. 184*—, Anglo banka 121’—, 
Unionbanku 146'50, Banku dla krajów koronnych 
113 85, Bankyereinn 131*50, Bodenoreditu 258*—, 
Gal. Banku hipot. —*—, kolei państwo w. 133*50, 
kolei południowej 2 * —, nwajn A. 131*50 B.
126*—, kolei Blbethal 121*50, kolei półnoonej 
— , kolei ozemiowieckiej — , alpiny 269*80, 
Bima Muranya 310-—, pragskiego to warz. żel. 
563’—, fabryki broni 178*—, tureckie tytoniowe 
154 60, ofclig. węg. indemniz. 92*70, renta majowa 
98*90, anstr. renta koronowa 98*60, węg. renta 
koronowa 98*96, 66-let. listy tow. kredyt, ziemski 
92-90, 4‘prooent. listy bankn krajów. 94*50, 41/*- 
procent. listy banka krajów. 9990, t-prooent li-, 
sty banku hipotsczn. 92*76, 4 -procent, listy ban- j 
ku hipotsczn. 98*50, 5-procent. listy banku hipot 

1109*—, 4-prooen■. galio obligao. propinao. 96*40, f 
14-prooent. gal. pożyczka kraj. z 1898 r. 93*30,1

60.000 koron, 15.000 koron i 18.000 ko­
ron 8% główne wygrane na loteryi na korzyść 
inwalidów, które będą wypłaoone gotówką 
z odtrąceniem 20%- Zwraoamy uwagę 1 
Czytelników na to, że oiągnienie nieodwołal­
nie 19 mąja 1900 nastąpi.

Gzy potrzeba zwraoaó uwagą na 
reklamę?

Praktyozna gospodyni, która zawsze się 
stara najlepsze potrawy przyrządzać a prze- 
oież niozego niozego nie zmarnować, stawia 
sobie ozęsto powyższe pytanie, na które od­
powiedź jest o wiele prostszą, jak zazwyozaj 
przypuszozają. Trzeba tylko umieć rozróżnić. 
Jeżeli naprzykład przedmioty bywają propo­
nowane pod warunkami, które ittotoie od 
normalnych się różnią, to każdy powie „oaa- 
rowaó nikt nie umie, więo rzecz ta nie może 
być doskonała". Inaozej jest, gdy ja k ą ś  no­
wość zaleoają w tym wypadk', trzeba próbo­
wać, Najprośoiej jest tam, gdzie reklama me 
ma innego oelu, jak zachęoaó do ozymenia 
prób. Tu zawód jest wykluczony, bo się przo- 
oieź każdy sam przekonywa. Weźmy np. re­
klamę dla Qa&ker Oatsu . ,

Do wyrobu Qo»ker Oate musiano planta-
oye milionowe stworzyć; to dzieje ^ P  , 
wtedy, jeżeli wartośó wytworu j®8̂  * P "
wa, szczególniej przy tak prostym pł 
tury, który tylko skutkiem swej dobrooi bez 
S y o b  ufudzeń może działać. Nie może, być 
także celem reklamy, próbne 
Oatsu sprzedawać, bo jeden , J- . *
(18 h.), właśnie olbrzymie koszta poam*o* się 
reklamie, żeby do prób pubiioznośĆ M ^ ^ ó ,  
bo jest rzeczą pewną, że większość ozymąoyoh 
próby pozyska nam stałych konsumentów. Nie 
uniknioną jest taka reklama, bo takieproduk- 
ta tylko w olbrzymiob ilośoiaoh się wyrabiają 
i wytwórcy są zmuszeni szerokie warstwy pu- 
blioznośoi wszystkioh irajów z mmi zaznajo- 
mio. Każdy kto umie pilnować swoich intere­
sów, nie omieszka zwróoió uwagę na taką re­
klamę. Widzimy tedy na tym przykładzie, ż» 
każdy, na to pozori. e tak trudne pytanie, “““* 
sobie łatwo odpowiedzieć może.
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POWIEŚĆ

Ch&mpola.
(Ciąg dalBzy.)

— Prosiłam go, ażeby nie przyjeżdżał 
na nasze spotkanie — rzekła. — Wieczorne 
powietrze mogłoby mu zaszkodzić.

N ie m n ie j  jć d n a k  p rzyk ro  je j  b y ło . że  
u s łu c h a ł i ro z p o g o d z iła  o zo ło  d o p iero  p rzy  
w sia d a n iu  d o  p o w o zu , g d y  lo k a j o ś w ia d c z y ł

— Pan Franoiszek przyjechał dziś po- 
eiągiem o szóstej

— To on zatrzymał Waltera — rzekła 
do siedzącej obok siebie siostry. — Przeko­
nasz się, że Walter na przyj<joie nas poczynił 
wielkie przygotowania. Ma gust jak praw dzi­
wy artysta. W przeciągu tygodnia zmienił 
dom nie do poznania. Zobaczysz, co Franci - 
sz k  będzie dokazyw ał!

Queenie śmiała się naprzód.
Franciszek był jakby stworzony na to­

warzysza dla niej, od ozasu też ostatniego 
widzenia aię często myślała o nim, zwłaszcza 
gdy samotne sam na sam przebywanie z pa­
nią Brent doknezyło je j nieco.

Przebyły bramę oświetloną i zatrzymały

się przed werandą, przyozdobioną kwitnąoemi 
krzewami.

— Już jedna niespodzianka, przygoto­
wana przez W altera — rzekła Teresa z u-
śncf echem.

Ale W alter nie w id z ia ł  wywołanego ó-
fektu.

Prawdopodobnie nie wiedział naw et o 
ich przyje iiz ie .

W ysiadły z  p o  w o z  o , weszły do pi«ed- 
sionka, a W altera nie było.

Teresa otworzyła drzwi salonu i spotkała 
się z nad biegaj ąoym Franciszkiem.

Odpowiadając na jego serdeozne powita­
nie, powiodła wzrokiem po pustym salonie i 
zapytała:

— Gdzie W alter?
— Jest u siebie. Nie widziałem go je*

szcze.
— Więc ohoryl
Okrzyk Teresy zdradzał niepokój7 tak 

nieusprawiedliwiony, że Franoiszek uspokaja­
jąc  ją  nie mógł powstrzymać się od tonu żar­
tobliwego.

— Zdrów zupełnie, koobana siostrzyczko; 
gdy chodzi o Waltera wszystko przedstawia 
oi się w kolorach czarny oh, jak  gdybyś pa­
trzała przez okulary pani Brent.

Teresa nie słuchając tyoh uwag, po/bie 
gła do pokoju W altera, pozostawiająo Quee- 
nie z F ra n c isz k ie m .

Ci prędko odnowili z sobą znajomość, 
a le  p o m im o  wesołośoi Franciszka, Queenie po 
kilku chwilach stała s i ę  roztargnioną.

Pora obiadowa minęła już  dawno, służą­
cy poraź drugi zjawił się, by dowiedzieć się

ozy państwo nie nadeszli, Queenie niecierpli­
wie chodziła po salonie.

Co może powstrzymywać Waltera?
Tak kochała tego swego brata, tak 

wiele liczyła na jego uprzejmość, że to lekce­
ważenie uraziło ją  nieco.

Ale i Teresa je st egoistką — myślała — 
skoro tak długo zatrzymuje go przy sobie.

— Długo jeszcze każą oni ozekaó na 
siebie? — zapytała Franoiszka oierpliwie o- 
ozekująoego przy kominku.

— Niech pani nie spodziewa się zoba­
czyć ich dzisiaj.

Na te słowa, wymówione tuż przy niej, 
Queeme odwróciła się żywo.

Wypowiedział je  Stefan, który po cichu 
wszedłszy do salonu, na powitanie wygłosił 
tak przykrą wiadomońó.

— Jakto! — zawołała Queenie, zdumio­
na tern do tego stopnia, że aż zapom­
niała o najzwyklejszych formaoh towarzy­
skich.

— Stefan przekomarza się tylko z pa­
n ią! — rzekł Franoiszek tonem dobrodusznym.

Ale wyraz twai zy Stefana nie wyrażał 
woale usposobienia żartobliwego.

Queenie widząc Jego ponury wzrok u- 
tkwiony we Frąnoiszka, zadrżała z obawy.

Zkąd Teresie przyszło do głowy powie­
dzieć, że dziki ten już się oswoił i jakim  
sposobem ona tak  dalece zapomniała o sce­
nach dawniejszych, że nie przypuszczała z po­
wodu Stefana wielu przykrości podoz s poby­
tu w Chartran?

Było to pierwsze złamane ogniwo w zło­
tym łańcuchu jej marzeń i pierwsza ta na

potkana przeszkoda wywołała w niej uozuoie 
zimna i rozczarowania.

Wielki salon wydał się je j nagle smu­
tnym  i nie ożywiło go nawet przybycie ciot­
ki Kiddy, która weszła jak  zwykle, z niedo­
wierzaniem, skradając się jak  hot.

Dźwięk dzwonka obiadowego rozległ się 
znowu, Franoiszek spojrzał na zegarek.

Nareszoie drzwi się otworzyły.
— Przeoież, idą nakoniecl
Ale była to pokojowa Teresy z powia­

domieniem, że „mylord“ nie przyjdzie z po­
wodu lekkiej niedyspozyoyi, a „mylady" po­
zostanie przy nim i że proszą, ażeby gośeie 
sami siedli do stołu.

Nigdy jeszcze Queenie nie miała tak 
smutnego obiadu.

Doznała tern przykrzejszego zawodu, iż 
po wieozorze tym spodziewała się wiele przy­
jemności.

Dwa nie zajęte miejsoa w środku stołu 
odejmowały je j apetyt, powstrzymywała łzy 
tylko przez wzgląd na obecność Franoiszka'

Ten ostatni, koohająo brata doznał 
również przykrego zawodu, lecz nadrabiał 
miną i usiłował rozweselić innych.

Opowiadaniagjego o różnych wypadkaoh 
w pułku, rozprószyły nieoo pod konieo obia­
du czarne myśli Queenie.

Za to oiotka Kiddy bawiła się dobrze.
Wielokiotnie małe je j oczy połyskiwa­

ły wesołośoią i uśmiech pojawiał się na jej 
ustaoh.

Jeden tylko Stefan był ciągle po- 
ohmurny.

Siedział na miejsou nieruchomy z bole­

snym wzrokiem utkwionym w przestrzeń, jak  
gdyby dusza jego gdzieś zdała przeohodziła 
męczarnie.

Wreszoie ku wielkiemu zadowoleniu 
Queenie obiad skończył się i wszyscy pow­
stali od stołu.

— Przyznam się — rzekł Franoiszek, 
podając oiotoe ramię — że wolę zwyozaj 
franouski. U sąsiadów naszych zaraz po u- 
końozeniu obiadu w stają od stół". I  ja  lubię 
zabawić się wesoło, ale uważam, że długie 
przesiadywanie przy stole nudzi i męczy, 
a te codzienne libaoye trąoą barbarzyń­
stwem.

Stefan roześmiał się szyderozo.
— Według oiebie, rodacy nasi w niozem 

nie mają słuszności.
Po wejśoiu do salonu Stefan mówił 

d a le j:
— Zdaniem twojem u nas wszystko za ­

sługuje na naganę: ubranie, prawa, zasady. 
Więo po oo tu  siedzisz? Dlaozego nosisz uni­
form angielski, skoro w sercu swem nie j e ­
steś Anglikiem?

Niespodziewana ta  zaozepka oburzyła 
młodego oficera.

— Więc ja  nie kocham swego kraju? — 
zawołał.

Gniew jego, zdawało się, sprawiał wiel­
ką przyjemność Stefanowi, który stojąo w 
postawie wyzywającej, śmiało patrzał mu w
oczy.

(C. d. n.)

O a t s
służy do przyrządzenia z i t a k o iu i ly c h  seup, m a c a n y c h  p o t r a w , p u tftiu g ó w  etc

Przez wszystkich lekarzy najgoręcej polecany.
I r  „Qn&ker Oats ' jest w sz ę d z ie  do n a b y c ia .

D H O H M -l t tK Ł O S Z E S l-* !
jio 1 e . od wyrazu.

U?AGI DECYMALNE o sile 100 do 
1000 M o. W ag: do ważenia bydła, 

siła  1000 do 2000 kilo. W agi balansowe 
o M e Z do 20 kilo. W agi kuchenne, ze­
garowe i szatkowe poleca P iotr Chrzą- 
stowski , baudel żelazny we Lwowie, plae 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). F ilia  
Turnopnl p 'ae Sobieskiego.

P iKÓJ FBONTOW Y z <ałem utrzyma 
ni.m  jest do w ynajęcia ul Zimor wi­

eża 2, parter.

OSOBA lat 30 mająca, znająca się do 
b rie  na kuchni i 'gospodarstw ie wiej- 

akiem , poszukuje posady do księdza na 
prowineyi, od 1 lub 15 maja. A. Z. poste 
restante Lwów.

0 8 0 B 4  z dobreeo domu , w wraku śre­
dnim , uzdolniona w gospodarstwie, 

znająca kuchnię i krawiectwo, poszukuje 
unuoszczeniK do zarzadu domem Adrei 
P B. N. poste restante Stanisławów.

nlEBO K0ZŁ0W8HIEJ ulica Skarb-
0  kówska 3, ma do polecenia ekonomów
1 innyeh ofleyalistów, oraz znaną służbę 
wszelkiego rodzaju w miejsou i na pro- 
wincyi 530

Ziemniaki
na nasienie BAndersony“ i .S ine1, 
looo folwark Dablany koło Lwo 
wa do zbycia po cenie 1 złr. 50 
ot. wybierane, a po 1 złr. 40 et. 

nie wybierane.

b u l i o n
św ieży, parą gotowany, przewyborny, po 
sni/OnycU Cenach złr 5-—, 6-—. 7*50; dla 
oho.yeh z samego drobiu i dzikiego »tac- 
twft po 10 , . kilo. — Łapszyn Brzeźany

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
Wewiórskiego. W Krakowie u pp. W iaz- 

n ewskiego, R edska i Trauczyńskiego.

Wiele się u nas mewi o popieraniu 
krajowego przem ysłu i  gospodarstw?, w o 
góle, a jakże mało jest takich, co ozonem 
o b ja w ia ją  poparcie. — O to  od siedmiu 
jeż lat wychodzi we Lwowie „Dźwignia 
czasopismo ku obronie a  rozwojowi na­
szego przem ysłu i handlu, oraz gospo­
darstwa wogóle — a tak mało osób stara 
się zapoznać z *er pożyteczuem a eieka- 
wem pismem. Nic to nie kosztuje — gdyż 
redakc ja  przesyła każdemu kto tego za­
żąda nsmer okazowy bezpłatnie — Wy 
starczy naptsać kartę  korespondencyjną 
pod adresem Bedakeya „Dźwigni* we 
L*owr« a‘.'> trzyma się okazowy numor 
bozpłstny odwrotną pooztą.

Kto zaprenumeruje „Dźwignię" na 
Il-gi kw artał br. za drobny kwotę 50 ot. 
czyli 1 koronę, ten, jak zapewnia red*- 
keya, otrzyma numery z I-go kw artału w 
miarę zapasu bezpłatnie.

„Jeden z gorliwych czytelników.

Bluzki damskie
oryginalny krój O E B Z O ś A  (idealna 
forma), krotonowe, zefirowe, batystowe, 
pikowe i jedwabne w najmodniejszych ko­

lorach od 3 60 do 16 zł 
T t  — - 1 -  , do bluzek gumowe, jedwa- 

S k p J Ł *  bne , skórzane, gurtowe i 
inne od 65 ct. do 10 zł.

G rsety '“SBrwSfSftł'4* 
G rski i Szydłowski

l, w ów, plac Maryaoki 1. 8
(róg Hetmańskiej). 4446

Nadzwyczaj silne 1 w gustjwnyoh kolorach 
Materye bawełniane z podwójnie kręconej 
przędzy na ubrania męskie, dziecinne i dis 
kobiet, tudzież najlepszej jakości PŁÓTNA 
ozyoto Islane na koszule, prześcieradła 
bez szwu i t. p., dymy, ręczniki, chustki 
do nosa, obrdsy i serwety, drelichy na li - 
borye i tym podobne wyroby po oenacb 

umiarkowanych poleca uss

MIECZYSŁAW GONET
w Korczynie p. K o rczy n a  (G alicya).

Próbki na żądanie darmo i opłatnie.

Przewyborne w smaku i zapachu 
przez Susz sprowadzane

HERBATY CHIŃSKIE
po złr. 3*—, 2-80, 8*20, 3Ś50, 4 - -  , 4'40 i 

5 złr. za funt =  500 gramów

Wy siewki herbaciane
po złr. 1 50 i 1 70 za funt =  500 gram. 

z zupełnie świeżego transportu
polec* handel 364

ST. M
we Lwowie, Rynek 42

Tapety najnowsze okazy 
Sztukaterye sufitowe 
Story saińoczynne, dreli­

chowe i patyczkowe 
Żaluzje deszczułkowe 

lekkie najlepszej kon- 
strukcyi 

Deptaki kokosowe, weł­
niane i dywanowe 

Drnty do schodów mo­
siężne i niklowane

poleca 44-7
Magazyn dekoracyjny

A KRZYSZT0F0W1CZA
Lwów, plac Halicki 2.

do farbowania siwych włosów
wynalazku

A. Maczuskiego w
i III/2 Brdborgcrlftndo 9.

Ekstraktem  ty m , który wyrabiany 
jest z zielonych łupin  orzecha wło-kie 
go, najlepiej i najpewniej f a rb o w a ć  
można siwe włosy *ia koVory: blogd 
szatyn, brunatny I czarny, nadając wło­
som najdalej pe 15 min. koior właśei 
»y, t a k , że kolor ten przy myciu nie 
schodzi.
1 flakon wyciąga orzeohsweg' k. 6 i 3 
1 etui z 6 próbneml flaśzeczk. k. 7 50 
Mleko orzechowe, odmładzające

w ł o s y ........................................ k. 6 i 3
Pomada orzeebowa i olejek 0-

rzeobow y ..................................k. 4 i 2
Pasta orz-ohowa do przyciem­

nienia b r o d y ...................k. 2 —
Orzeohewy wyciąg podwójny do

f a r b o w a n ia ..............................k. 6 i 4

We Lwowie u Zygmnsta Ruokorą »pt 
i w składzie materyałów Al. Hiibnera

jg g f  Przy kHpnie *wrao*ć uwagę 
aby E k s tra -1 orzechowy był wyrohu 
A . M aciuskisgo, gdyż znajduje się 
wiele podobnych podrabianych prepa­
ratów. 455)'

]lf
gotowe do użycia, szybko
sobnąoe, do malowania

domów, dachów, sztachet, ogro 
dzeń, schodów, drzwi, okien, 
bryczek, ścian , sufitów, wozów, 

podłóg, tarantasów itp. poleoa

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek 38.

I E *  r f “a - x x i e r 3 ©
w flakonach i na wagę,

Mydła toaletowe
we wszystkich zapachach,

K o s m  t y k i  i  p o m n d y ,  
Przybory toaletowe.

Grzebienie, Szczotki.
Szczoteczki,

Gąbki toaletowe
poleca

I łajzy Hubner
Lwów, Rynt-k 38.

GOŁĘBIE
pawiaki, listonosze, dominikany, 
mewki chińskie, od 2 do 5 zł. 
za parę sprzeda J . Obmiński, Ły­

czaków 14, Lwów.

Oświetlenie elektryczne
Przenoszenie siły  i kolejki elektryczne

urządza fabryka 4479
, O e s t © r r © i c ł i i s c ł i ©  S c la .-a c J s :© r t- 'V v r © r ^ © “

i zawiadamia, że oddała swe generalne zastępstwo firm ie:
„ P E R K U I N “  F a b r y k a  m a M z y n

Spółka komand. Fr. Pietzsoha we Lwowie.
B iu ro  techn iczne  dla zam ów ień n lle a  H e tm ań sk a  1 2 , I.  p.

D r , B r e ł i m e r ’a
światowo sławne

Sanator yum dla chorych na płuca
w  G o r b e r s d o r f i e  n a  S z lą sk u

rozsyła prospekty gratis Źarząd.

L. 20623/900. 4524

Ogłoszenie konkursu.
Prezydyum Magistratu kr. stół. we Lwowie rozpi­

suje konkurs na posadę kierownika (kierującego inży­
niera) zakładu wodociągowego z płacą 4.800 koron 
rocznie.

Posada ta zostanie nadaną prowizorycznie na rok 
jeden, po roku zaś nastąpić może stabilizacya. Miano­
wany stałe kierownik wchodzi na etat służbowy z 
wszelkiemi prawami urzędników gminy.

Podania należycie ostemplowane, z dowodami u- 
kończonych studyów politechnicznych w dziale inży­
n ierii  lub mechaniki, ze świadectwami z dwóch egza­
minów rządowych, z dowodem nieprzekroczenia 40 roku 
życia, tudzież z udowodnienia dotychczasowej prak­
tyki, bądź jako iżyniera budowy, bądź jako inżyniera 
mechanika o ile możności przy wodociągach, należy 
wnieśd do Prezydyum Magistratu najdalej do końca 
kwietnia' 1900 r.

Bliższych wiadomości udzieli IX. Departament Ma­
gistratu (ratusz, parter) w godzinach urzędowania.

We Lwowie 11 kwietnia 1900.
M ałachowski.

PIGUŁKI BLANCARD’A Z•  N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  m
§  P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  P A R Y Ż U  _  
_ Pomyślnie skutkują w Biadaczc©, N iedok rw isto ści, B ladości coi-y, w Sy-
 filia organicznej, w  L ym fatyzm ie i  we w szystk ich  chorobach spowodow- ®
•  nych zarodkiem  skrofulicznym  (uebrzm iebia, s tru m , wole na szyi. etc.) •
•  DOZA: i  do 6 Pigułek dziennie. — BLANCARD & O ,  40, ru e  Bonaparte, PARIS C 
• • • • • • • • • • • • • • • © • • • • • • • • • • • • • • • • 9 0

We L w o w ie  w a p te k a c h  pp . Mikolascha, W e w ió rs k ie g o  i Ehrbara.

Dr. JÓZBfl ZllffiWStlGEO i Kflroll RiCłtMM inżyniera cywil. 
Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy 

J M .  a r j ó  w l
( p o c z t a  L w ó w )

Loczenie wodą. Elektryzowanie. Gimnastyka lecznicza. Mięsieni* zwykłe i 
paredjezne. Kąpiele elektryczne i słoneczne. Leczenie dyetetyezne i słoneczne.

Położenie wś.ód lasów wysokopiennych. Urządzenie wytworne. Nowo u rzą­
dzony galon do zet1 r a ń , miejsce do zabaw na wolnem powietrza (c roąue t, lawu- 
tennis, dwie kręgielnio, b iltrd , ezyteluia Ud.)

Cały teren zarenowano i wyszutrowano. Ceny bardzo umiarkowane. Sezon 
od to ń  <a maju do końca września. Na żądanie prospekta w ysyła się opłatnie.

Telefon zakładu w Marjówce N r. 5 2 Adres lekarza kierującego: Lwów, ni. 
Słowackiego 5, telefon Nr. 684 4568

T y lk o  1  k o r o n a  za 3  c iąg n ien ia . O sta tn i m ie s ią c .  |

gotówką z potrąoeniem 90%.
I. c lągslen ie  I9|m aja, ; IL  ciągnienie 7 llpca, III. ciągnienie 10 llatopada 1900

„  ) Losy po l  koronie^fpolecają: M TJonasz, M. Klarfeld, Kormann di Fcigen-
»  mann, Gustaw M ax, R ite  di Stoff, Samuely A Landau, Aug. Schelleńbcrg i 
________  Syn, Sokal A  LUien. Wiktor 0«i->s i Sp 454503

- - - i
I

W. Primus i S. Iglicki
Lwów, ulioa Jagiellońska 12.

Własna pracownia tapicerska
przyjmuje wszelkie roboty w zakres tapicer 

stwa wchodzące.

stylowe.

SAP0MENTH0L
(Maść Sapomentholowa)

nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, apte­
karza w Radomyślu koło Tarnowa.

Dostać można w każdej większej 
apteoe po oenie: Słoik próbny 1 Kor. 
40 hal., słoik duży 5 kor.

Po otrzymaniu należytośoi 'ab za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dzien­
nie apteka w Radomyśln kolo  T ar­
nowa.

Przesyłając pieniądze^ dołąozyó na­
leży 12 h a l , a na przesyłkę ofranko- 
waną 60 hal.

Na słoik próbny z przesyłką fran- 
ko 1 kor. 85 hal.

Celem ochrony przed naśladownio- 
tw am iprt szę żądać w yraźn ie : „Sapo* 
m entholn Ryrobn Eugeniusza tfatn- 
11“ 1 przyjmować tylko oryginalny 

w opakowania,  Jakie przedstawia rysunek zm niejszony tu 
obok się znajdujący. 2463

Stanisław Woźniak
z e g o r m l e t r z

we Lwowie, ulioa Akademicka 1. 8

W y syłk a  sukna tylko dla prywatnych.
i ł r .  2'80 z dobrej

do- &  i d°obr4  prawdziwej
l i r .  7-50 i  lcpoiej U f o l n V

m ę -  d r .  g-70 z le p sie j U l  I I J

owczej

Sztuka długości 3 .10  m tr.. 
s ta teczna na całe obranie 

skie, kosztu je  ty lko iłr. 10-60 z najlepezej 
itr. 12-10 e angielskiej 
iłr. 13*96 z kamg&rna

Sztuka n a  c z a rn e  salonow e n b ran ie  10'— z ł r .  Muterye na zarzntbi od złr. 
3-25 i wyżej za m e tr; Loden w pięknych kolorach za sztukę złr. 6- i 9*95 ; 
Psruvlenns i Doskings, materye na mundury dla urzędników państwowych i Ko­
lejowych, na sutanny i dla sędziów najlepsze kamgarny i szewioty, jaketeż ma­
terye na snlformy dla straży sknrbowej i żandarmów etc. etc. rozsyła po ce­

nach f a b ry c z n y c h ,  znany j: ko rzetelny F a b r y o z n y  s k ła d  s u k n a

l n  B r a n n .
____........  _ „ Przestroga! Szano-

Publiczność powinna szczególnie na to uważać, że materye wprost z fabryki 
sadzone zn acz n ie  taniej kosztują aniżeli zamówione przez handel pośredni. 

Fu  ma Klceel-Amhof w Bernie wysyła -wszystkie materye po fabrycznych cenach.

£ L l e a e l -  A m n o f
Próbki gratis i franco. Pod gwaranoyą te same gatunki.

poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW
szwajcarskich kieszonkowyoh, wiedeńskich ściennych i 

Sohwarzwaldskich — z dwuletnią gwaranoyą.
Wszelkie reperaeye pizyjmoje i takowe jak  najlepiej i najtaniej wykonuje

z gwaranoyą roczną

Wszelkie kupon/
i

wylosowana pap ie ry  w ar to śc io w e
w yp łaca

łb e m  p o t r ą c e n i a  p r o w l z y l  lu.lt> k o s z t ó w

o. k. uprzyw.

galie. akuyjnego Banku hipotecznego.

Dla pp. właścicieli bydła opasowego polecamy po cenach znacznie zniżonych: Przetykacze kauczukowe dla bydła opaso­
wego w razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia 
bydła. Trekary* Spuszczania. Lejki i seręgi dla bydła. Sól głauberską, i amoniak

FRIEDRICH i BEACOCK
L w ó w ,  n l .  H e tn u a ń a k a  1. 4 .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t c n  K o s t e c k i . drukarni i litografii PiUera i Spółki


